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Kraków, G września.
Mowa cesarza W i l h e l m a ,  w zyw ąjaca do 

w alki bezwzględnej, choćby nawet orężnej, z so- 
cyalnym i dem okratam i, jest. od paru dni przed
miotem powszechnej niemal dyskusyi w prasie 
niemieckiej i zagranicznej. Ze względów cenzu- 
ralnych nie możemy tutaj zastanaw iać się nad 
kw estyą, czy koronie przystoi bezpośrednio mię- 
szać się do spraw , podlegających w ładzy w yko
nawczej odpowiedzialnych organów państw a, i 
czy korzystnem je s t dla idei m onarchicznej n a 
wet , gdy k o ro n a , zam iast stać ponad w alką 
stronnictw  u p r a w n i o u y  c h konstytucyą pań
stw a , wirem w alki tej daje się unieść i staje 
w szeregach jednej ze stron ścierających się ? 
Jeżeli konstytucyą zabezpiecza wolność w yg ła
szania opinii, tw orzenia stowarzyszeń i t. fW — 
to tylko w tej samej drodze wolność tę ukrócić 
można, w jak ie j ją nadano. Cesarz Wilhelm 
w stąpił ju ż  raz na tę d ro g ę , wnosząc t. zw. 
„ustaw ę przew rotow ą11. Gdy parlam ent ustawę 
tę odrzucił, cóż pozostawało do zrobienia? Od
powiedź na to da każde, szczerze konstytucyjne 
państwo. W ypadki takie są przecież na porząd
ku dziennymi w Anglii i Francy i , a przecież 
o użyciu siły  zbrojnej na pokonanie stronnictw  
opozycyjnych n ik t tam nie m arzył. W Anglii 
ileż to razy przepadła ustaw a o samorządzie 
irlandzkim  , a czyż królow a W iktorya odwoły
w ała się kiedykolw iek do siły zbrojnej, aby 
ona u ła tw iła  jej spełnienie tego, na co nie zgo
dził się parlam ent?

W bliższą ocenę kry tyczną słów cesarza W il
helm a zapuszczać się tutaj nie możemy. To 
ty lko podnieść nam wolno, że pobudziły one 
nauiiętnoścj stronnictw  konserw atyw nych, gdyż 
ukazały  im opozycyę socyalistyczną, ja k o  łup, 
na k tóry  rzucić się należy. Rzucono się tedy 
przedew szystkiem  na redakcyę dziennika „V or- 
w ii r t s “ i odpowiedzialnego redaktora uw ię
ziono. I cóż z tego ? Dajmy na to, że człowiek 
ten skazany będzie na więzienie. Czy przez to 
zmniejszy się ag itacya secyalistyczna, lub czy 
u łatw i się przeprow adzenie nowej ustaw y prze
wrotowej'-'

Roznam iętnienie stronnictw  będzie zatem 
w Niemczech pierwszym , faktycznym  i w yczu
walnym  skutkiem  uroczystości sedańskich. Mimo 
woli nasuw a się tutaj pytanie, czy w łaściw ą 
było rzeczą urządzać ten obchód wogóle i na- 
dpw ać^ou niejako urzędowy ch a ra k te r?  P rz e 
cież cesurt Wilhelm głosi zawsze, przy każdej 
niemal sposobności, k tórą  zresztą z w ielką umie 
w yszukiwać łatwością, że Niemcy dążą jedyn ie  
d o  u t r z y m a n i a  p o k o j u  i niczego więcej 
nie pragną, nad utrzym anie dobrych, sąsiedz
kich stosunków.

Czyż przypom inanie F ra n c ji krw i przelanej 
na  polu bitew przed laty 25, przyczynić się 
może do podniesienia tendencyi pokojowej i 
zgodnych stosunków sąsiedzkich ? Przecież p rzy 
znanie męstwa żołnierzom francuskim  nie je s t 
w stanie przytłum ić przykrego w rażenia, jakie 
odnieść musiano nad Sekw aną z powodu h a ła 
śliwych dem onstracyj nad Spreą. Posypały  się 
też ostre a rty k u ły  w dziennikach francuskich, 
a wiadomość genera ła  M u n i e r a o rabunku 
oticerów pruskich je s t tylko jed n ą  z wielu, o 
k tórych uznano za stosowne milczeć d j'sk retn ie  
w Niemczech.

W  polityce zagranicznej nie może więc w in
ny sposób uwidocznić się skutek  uroczystości 
sedańskich, jak tylko tern silniejszem  zacieśnie
niem węzłów między' F rancyą i jRósyą. lło i 
jak że  ta  Francya może czuć się bezpieczną, j e 
żeli ze wschodu ustawicznie dochodzą ją  brzęki 
oręża ? Kozpuszczono głuche wieści, że kanclerz 
Hohenlohe korzysta ze swojego pobytu na L i
twie i porozumiewa się z m inistram i rosyjskim i. 
Jak i charak ter jed n ak  m a ta w ym iana myśli, 
nikomu nie w iadomo. Dzisiaj zresztą zapanow a
ły  w Niemczech takie stosunki, że m inistrowie 
i kanclerz państw a są pionkam i w ręku cesa
rza, który  dowolnie zmienia i nakręca sytuaeyę, 
wedle osobistego sposobu w idzenia rzeczy'. In
dyw idualizm  cesarza w ybija się na pierwszy 
plan w wew nętrznej i zagranicznej polity ce Nie
miec, podobnie, ja k  n ie g d 'ś  górował tam indy 
widualizm Bism arka. Jest jednak z a s a u n i o z a 
r ó ż n i c a  między temi dwoma indyw idualizm a 
mi. Bismark ma karty  w dziejach Niemiec zam 
knięte, —  cesarz W ilhelm zapisał ich już k ilka 
i rezerwuje ic.li sobie sporą lic /hę na przyszłość. 
A przyszłość ta mniej je s t zdeklarow aną i jasną , 
niż przeszłość Bismarka.

Ruch wyborczy.
Sejmowy komitet centralny d la  Galicyi wscho

dniej w ydał następującą odezwę do kraju :
„W yborcy! Kraj nasz uciskano przez długie 

lata; rządzili w nim obcy' urzędnicy', a spoglą
dali ze w zgardą, z nienaw iścią na to, co dla 
nas je s t  świętem i droższem od życia; chcieli 
nas oduczyć inowy ojczystej, waśnili chłopa z 
panem, Rusina z Bolakiem, wiedząc, że poróż
nionych łatw iej opanować i nękać, daw ne bo
gactwo kraju zatracili, nie daw ali się rozwijać 
oświacie, utrzym yw ali pańszczyznę, w brew  woli 
patryotycznego obyw atelstw a, za miłość Ojczy
zny prześladowali.

„Nadano A ustryi konstytucyę przed trzydzie
stoma i czterem a laty i odtąd my jedn i, z po- 
środka braci naszej, możemy pracować swobo
dnie i upominać się o nasze dobro. W iedząc, 
żeśmy zewsząd otoczeni przez nieprzyjaciół, że 
mamy się ubijać, o w arunki życia, żeśmy po
winni z trudem  i zaparciem  się siebie pracować 
nad ziszczeniem najdroższych nadziei, poczuliś.- 
my się jednym  zastępem i postanowiliśmy być 
zastępem k a rn y m , narodem solidarnym . Nie 
w yparł się n ik t swoich przekonań, i owszem, 
głosił je  swobodnie na wspólnej radzie, ale 
tam, gdzie chodziło o w alkę z nieprzyjacielem , 
albo o w ielką spraw ę narodu lub k r a ju , szli 
wszyscy zacni obyw atele kraju razem, wiedząc, 
że odstępcą od w ielkiej, od świętej spraw y je s t 
ten, k tóry  opuszcza szeregi, żc sprzym ierzeń
cem zew nętrznego nieprzyjaciela je s t  ten, k tó 
ry, wstępując w ślady dawnej, wrogiej nam 
hiurokracyi —  rozsiewa zarzewie bratobójczej 
waśni.

„1 nie brakło  błogich owoców naszej roz
tropnej solidarności. Pozyskaliśm y zaufanie mo
narchy, k tóry  nie przestał nas otaczać swoją 
spraw iedliw ą opieką, i którego imię pozostanie 
drogiem wdzięcznemu narodowi Ci naw et, k tó

rzy nas nazyw ali niegdyś lekkom yślnym  i swar- 
liwym narodenji muszą nas poważać i liczyć się 
z nami. Rząd kraju  naszego spoczywa dziś w 
naszeni ręku, możemy głośno wyznawać* miłość 
Ojczyzny i pracować swobodnie dla dobra k ra 
ju, w którym  pozostało jeszcze tyle niezwalczo- 
nej nędzy i ciemnoty.

„Wodzem w pracy wspólnej jest przez kraj 
w ybrany Sejm. Nie posiada, niestety, tej w ła
dzy prawodawczej, k tóra  mu się słusznie nale
ży, jeśli ma tworzyć ustaw y, zgodne z potrze
bami kraju o zupełnie odrębnych ;osunkach, 
wyrobionyeh przez d ługi tok dziejów, odebrano 
mu, wbrew  obowiązującej konstytucyi, prawo 
w ysyłania delegacyi do Rady państw a; oh je 
dnak je s t  wyrazem  woli k raju ; delegacya w R a
dzie państw a nic przestała uznaw ać zwierzchni
ctwa Sejmu i ma siebie zawsze za poselstwo 
przez Sejm w ysłane, a k raj oczekuje od Sejmu 
w skazówki co do tego, ja k  się prawi obywatele 
winni zachowywać w w ażnych spraw ach poli
tycznych, cały naród, cały  kraj obchodzących. 
Sejmy nasze pracow ały w ytrw ale nad podzwi- 
gnięciem oświaty i dobrobytu znękanego nasze
go kraju, otaczały ubogi, a tak  długo, zaniedba
ny nasz lud pieczołowita, opieką, nie szczędząc 
w tej mierze ofiar. Jeśli w szystkiego nie doko- 
niSylłijeśli nie w szystkie nasze ustawy są tern, 
ozem być pcwinny, jeśli k ra j pozostaje jednym  
z najuboższych, jeśli nędza dokucza rolnikom i 
zmusza wielu co roku do em igracyi w kraje 
zam orskie, leży w ina po części w okoliczno
ściach od żadnego niezaw isłych praw odaw stw a, 
po części w skrępow aniu woli Sejmu przez zbyt 
szczupły w ym iar jego prawodawczej w ładzy i 
przez ubóstwo kraju, nie mogącego się zdobyć 
na w ielkie koszta i w k łady ; po części wreszcie 
i w tern, że trzeba czasu i doświadczenia, aby 
znaleźć najpew niejszą drogę, wiodącą do pomno
żenia krajowej pomyślności. A zanim się na tej 
drodze dojdzie do upragnionego celu, żądaniem 
przyszłego Sejmu będzie: pracować z podwójną 
usilnością nad popraw ą w szystkich stosunków 
naszych, a zadanie to trudne, dom agajace się u 
posłów nietylko zacności, ale także rozumu, na
uki i rozwagi.

..Macie obyw atele przystąpić do w yboru !8ej- 
mu, od którego tyle zależy, a zatem do n a j
ważniejszej obyw atelskiej czynności. P rzy stęp u j
cie do tego dzieła w skupieniu ducha, św iado
mi doniosłości obowiązku który  spełniacie. 
W ybierajcie ty lko takich mężów, do których 
macie zaufanie i k tórzy będą w Sejmie w a
szych bronili przekonań. Ale pam iętajcie, abyś
cie wybierali posłów, którzyby łączyli ze czcią 
dla religii, gorącą m iłością dla O jczyzny i zro
zumieniem potrzeb państw a, postanow ienie, że 
będą bronili powagi Sejmu w całej pełni, że 
się będą upom inali o niezbędne rozszerzenie 
jego  w ładzy ustawodawczej, że będą przestrze
gali solidarności n a ro d o w ej, jedynej naszej 
obronv wobec nacisku postronnych, a wrogich 
żywiołów i że się nie dadzą porwać do zgubnej 
w aśni w ew nętrznej, a będą pracowali niezmor
dowanie nad podniesieniem  narodowej św iado
mości, ośw iaty i dobrobytu mieszkańców nasze
go kraju.

„Ufamy wam , przekonani, że przystępując do 
wyborów, zachowacie się tak , jak  na poważ
nych, a zacnjrch obywateli przystało, że nie

dacie przystępu apostołom narodowej albo spo
łecznej nienawiści, narażającej na zatratę w szy
stko to, ‘-cal przez trzydzieści lat zdobyto, że nie 
zapomnicie, iż lepsza przyszłość da się tylko 
osiągnąć wspólną pracą Polaków i Rusinów, 
chaty i dworu, wsi i m iasta.

..Hodacy! zam ieszkujem y ziemię dotąd ubogą, 
ale droższą nam nadew szystko, i nie dam y jej 
sobie wydrzeć, nie w yrzekniem y się spuścizny 
i pamięci przodków, którzy' tę św iętą ziemię 
tyle razy k rw ią swoją zlewali, walcząc za w ia
rę i Ojczyznę, nie w yrzekniem y się nadziei, iż 
jiraca c iąg ła pokoleń zdobędzie dla nas to sta
nowisko, k tóre nam się pośród narodów, zgo
dnie z praw am i Bożemi, należy. R ęka w rękę 
pójdziemy dziś do wyborów, ręka w rękę bę
dziemy zawsze kroczyć po mozolnej drodze, 
wiodącej do lepszej, do wspólnej, do wielkiej 
przyszłości. Nic nas z tej drogi nie zwiedzie, 
n ik t naszego nie rozbije braterstw a. Ubodzy i 
poniżeni dochodzą zgodą do bogactwa i potęgi, 
najmożniejsi stoczą się przez niezgodę w prze
paść nędzy i niewoli. Bóg zgodnym. Bóg ko
chającym  wsjiólną M atkę, nie tracącym  nadziei, 
w y trw ałym , gotowym do otiar, błogosław ić bę
dzie; Bóg im zgotuje lepszą przyszłość, a spełni 
ich gorące nadzieje1.1 Centralny kom itet w ybor
czy: W ojciech Dziednszycki, przew odniczący; 
Zygm. Dembowski, dr. S kałkow ski, zastępcy 
przewodniczącego; dr. W ł. K ozłow ski, Albin 
Rayski, sekretarze.

Członkowie kom itetu: C zartoryski W itold,
Doliński F ranciszek , Gniewosz S tan isław , dr. 
Goldman Bernard, Horowitz Samuel, dr. Jak i 
W ładysław , Jędrzejow icz Franciszek, Merunowicz 
Teofil, dr. Ostaszew ski - Barański Kazimierz, 
Romanowicz Tadeusz, Szeptycki J a r  , S tadnicki 
S tanisław , Torosiewicz M ikołaj, dr. \o g e l  Ale 
ksander, Zagórski Eustachy.

We Lwowie liczne „grono wyborców n n za  
w isłycli11, chcąc akcyę wyrborczą poprowadzić 
torami w łaściwem i powadze stolicy k raju , za 
w iązało kom itet osobny, k tóry  wczoraj ogłosił 
swój program , i na dziś o godz. 7 wieczorem 
zw ołał walne zgromadzenie wyborców. W  pi 
śmie programowem czytam y:

„Zgrom adzenie złożone ze w szystkich słer 
naszego obyw atelstw a, które przyszło do skutku 
za in ieyatyw ą mężów zaufania kom itetu cen 
tralnego dnia 20 sierpnia br., nchw aliło praw ie 
jednogłośnie, aby wyborcy samodzielnie wzi sli 
akcyę w swe ręce i przy pomocy równorzędnych 
komitetów w yborczych, uskutecznili w ybór ze 
Lwowa czterecn posłów do Sejmu kratowego.

W myśl tej uchw ały zgrom adzenia wyborców, 
podpisane grono wyborców zebrało się i zjedno
czyło w kom itet przfedwyborczy, którego pierw- 
szem i najgłow niejszem  zadaniem  jest: dążyć 
wszelkiemi sposobami do praw idłow ego i swo
bodnego przeprow adzenia wyboru czterech po
słów sejmowych i w ten sposób umożliwić 
w szystkim  spokojnym , poważnym  i stroniącym  
od nam iętnych dyskusyj wyborcom, wzięcie u- 
działu w akcyi wyborczej, a  tem samem w yko
nanie najw ażniejszego praw a konstytucyjnego, 
okupionego krw aw em i walkam i całych pokoleń.

Nie grupujem y się z góry około żadnej oso
by. K ażdy kandydat znajdzie u nas posłuch i 
poszanowanie swoich zapatryw ań, bo żądamy,

cby i nasi przeciwnicy nasze zapatryw ania u- 
szanowali.

Z natu ry  rzeczy jed n ak  w ynika, że na po
parcie nasze liczyć mogą tylko kandydaci, 
w yznający program  narodow o-aem okratycznj' bez 
żadnych domieszek, bez żadnych koncesyj na 
rzecz innych kierunków .

K andydatem  naszym  może być tylko ten:
J ) Kto, stojąc ściśle na gruncie narodowym, 

dążyć będzie stale pod względem politycznym 
do postępu i prawdziwego rów noupraw nienia 
w szystkich obywateli kraju , a zatem w szcze
gólności do rozszerzenia praw a wyborczego, a 
przedew szystkiem  do zaprow adzenia bezpośre
dniego, tajnego głosow ania i do powiększenia 
liczby posłów z miast.

2) Kto pod względem społecznym  odważnie 
i nieustraszenie, statecznie i bezw zględnie bę
dzie czuw ał nad ścisłcm w ykonaniem  ustaw, 
będzie chronił obywateli od wszelkich nadużyć 
i będzie się dom agał usilnie zaprow adzenia j ę 
zyka polskiego w urzędowaniu tych w ładz i 
instytucyj rządow ych i innych publicznych, tu 
dzież kolei żelaznych, które dotąd jeszcze urzę
dują po niemiecku.

3) Kto pod względem ekonomicznym będzie 
bronił interesów  całej ludności k ra ju  m iejskiej 
i w iejskiej, a więc będzie dążył do podniesienia 
ośw iaty w duchu narodowym, do regulacyi rzek, 
zabudowań potoków górskich i zalesień, do zm ia
ny ustaw y drogowej i łow ieckiej, do tępienia 
lichw y i do organizacyi taniego k redytu , do u- 
zyskania dla producentów krajow ych dostaw  
dla wojska, do używ ania krajow ych sił techni
cznych i roboczych przy przedsiębiorstw ach rzą 
duwych w kraju , do organizacyi, obrony od po
żarów, do szczerego zaopiekow ania się  spraw ą 
em igracyi ludu, do popierania krajow ego han
dlu i przem ysłu i do polepszenia aduiim stracyi 
krajow ej.

4) Kto pod względem narodowościowym u- 
względni słuszne żądania Rusinów.

5) Kto poa względem adm inistracyjnym  bę
dzie szczerze dążył do sprawiedliwego i równo
m iernego rozdziału w szelkich ciężarów publi
czny eh.

Co do kwalifikacyj osobistych, kandydaci na 
si muszą być mężami stałych i niezłom nych 
przekonań i odwagi cyw ilnej, muszą być zupeł
nie niezaw isłym i ludźmi o p"zeszłości bez ska
zy, muszą być zdolni i chętni do pracy posel
skiej, a gotowi do zdaw ania wyborcom corocznie 
spraw y ze swych czynności.

T akich tylko jioprzemj', a nie w ątpim y, że 
przy uczciwych naszych dążnościach, nie k ieru 
jąc się żaduemi względami uuocznemi i mając 
na oku jedynie i w yłącznie dobro kra ju  i m ia
sta, niezawodnie osiągniemy pomyślny sku tek .“

Walne zgromadzenie wyborców m iasta Lwowa 
w celu w ysłuchania spraw ozdania dotychczaso
wych posłów odbędzie się w sal ratuszowej w 
poniedziałek dnia 9 w rześnia b. r. o godz. fi 
wieczorem.

Żywiec, 3 w rześnia. Z in ieyatyw y dra  Mio
dońskiego i obyw ateli żyw ieckich Studenckiego, 
P anto flińsk iego , jako też  włościau Szw eda i 
Mizi, byłego posła, odbyło się w niedzielę 1 
w rześnia w sali ratuszowej w Żywcu zgroma-

MISYE MOSKIEWSKIE
na Litwie.

(Z e  w s p o m n i e ń  ś w i a d k ó w '  n a o c z n y c h ) .

II. Ksiądz Paweł Gawroński.

A w anturnicza epopeja Sęczykowskiego, poda
na poprzednio w energicznej charakterystyce, 
nie w yczerpuje dziejów apostolstw a m oskiew
skiego na Litwie. Mamy w niej wszakże typo
wy obraz zabiegów gorliwego „(// ja t 't la f , po
czynając od pierwszych kroków  renegacyi oso
bistej, od denuncyacyi, aż do zbrodni krym inał
a c h .  Sęczykowski, jak  dobrze wiemy, nie był 
a“ i jedynym , ani naw et najgorliwszym  w sforze 
k p ią c y c h  ła tw e  odstępców. Dość przypomnieć, 
^  w samej n. p. dyeeezyi mińskiej przecliodze- 
11’e księży na schizmę było zjawiskiem  '-ość 
Znanem: tak postąpili dr. teologii W incenty K o- 
S z k o  w Dubrowacli, ks. Ś w i e b o d a  Antoni 
w J f ułiieżc'wicZacl1, G i r d w o y n  w Lachowiczach, 
b^on B a l  w i n  w Niedźwiedzicy i t. d. Tacy, 
działając ręka w rękę z p o licy ą , odryw ali 
g w a ł t e m  włościan od obrządku katolickiego 
1 ł)|'zy łąCzajj urzędownie do praw osław ia. W ten 
sPosób oderwano przeszło BO.000 ludu w wielu 
Parafiach: w Zaśfąw iu, Mirze, śm iłow icach, Ło- 

lszynie, Zamościu, Snowiu, Uyzeczu, Chotowie, 
leborowszczyżnie i t. d. —  Że do spełnienia 

| ^ t ó w  takich potrzeba było lndzi w rodzaju 
^  Bykowskiego, i że ludzi tych nie zabrakło, 
całk” ew a '^y owe sta ły  — to chyba rzecz 

iem j a8na j Znana.
Wań v>8 SZCZ€£(,)lnie bujnego rozwoju tych kno- 
nei r°dniczycli, tej wyrafinowanej a bezczel- 
ren W^r° 8t cbeł]>iącej się z siebie działalności 

gatów, przypada w czasach po roku 03-cim 
a lat kilkanaście. Sprzyjają mu niejiewne 

d z iksi*1 ®tosuiiki, świeże tradycye Murawjewa. 
i w “ ^ob łaskaw ionej jeszcze adm in istrac ji, 
, d zr  Paniczny strach ludności. Gdzienie- 
go k / r za fakt bohaterstw a tego lub owe- 

Slę Za> °  którem  strwożona ludność podaje

sobie wieść cichą; gdzieniegdzie lud, doprowa 
dzony do rozpaczy, staw ia opór, zawsze bezsku
teczny. Po kraju  jednak  szerzą się imiona Sę
czykowskiego, M akarew icza , Kopciuchowicza , 
E isenblattera, Koszki, K ułakow skiego, K arpow i
cza, Olechnowicza, Bertowicza, Małęszewioza itd. 
Każde z tych imion, to ty tu ł now ego 'rozdziału  
odstępstw i prześladowań. Jednakże w m iarę 
oddalania się od krw aw ej daty  03 go roku, w 
m iarę ustalania się „norm alniejszych11 stosunków, 
rola tych pionierów apostazyi religijnej i naro
dowej staje się inną.

A dm inistracya rosyjska umie w każdej chwil) 
stw arzać sobie odpowiednich do celu służalców, 
i o ile w pierwszym  okresie gw ałtów  jaw nych  
korzystała  chętnie z usług takich Sęczykow 
skicli, o tyle później, przekonaw szy się, że de- 
m oralizacya je s t faktem  spełnionym , że spraw ę 
można dalej prowadzić nakładem  mniejszych 
skandalów , a niemniej skutecznie, —  jiowołala 
do misyi swej inny gatunek  . Sęczy
kowski, to bezczelny harcow nik, o tyle głośny, 
o ile podły, i stąd szkodliw y dla samej misyi. 
To swojego rodzaju postać w stylu „burzy i 
szturm u11, wprost niemożliwa z ch w ilą , gdy 
„norm alne11 stosunki, t. i cichy gw ałt biurokra
tyczny utrw alił się na miejscu gw ałtu fizyczne
go. Przychodzi więc na miejsce barcow ników  z 
roku 63-go cały zastęp służalców cichych, spo 
dlonych do szpiku kości, nie wyrm agających za 
swą służbę nic, bo działających pod w|)ływem 
tchórzostwa i dem oralizacyi. Przychodzą setki 
rytualistów , biernych w j'konaw ców  podłej in i
eyatywy rządu i gorliwszych od niego Żgliń- 
skieb i Sęczykowskicli. Z akres ich obowiązków 
jest szczupły: adm inistracya m oskiew ska nie 
w ym aga od nich niczego więcej, jak wprow a
dzenia, gdzie to tylko je s t możliwem, do ob
rządku katolickiego moskiewszczyzny, m echa
nicznego wprost pow tarzania im ienia cara; —  
w ym aga, że tak  powiem, niewidocznego, co
dziennego gorszenia maluczkich i dyskredyto 
w ania katolicyzm u. Młodzież szkolna w latach 
1880— 1890 patrzy w łaśnie na ten rodzaj prze

w odników duchowych; są to jej kapelani i spo
w iednicy...

Przypom inam  sobie pierw szą lekcyę religii 
księdza Paw ła  G a w r o ń s k i e g o .  Kwestyą, 
k tó ra  zajm ow ała nas w szystkich, to je s t kato li
ków  zebranych w ciasnej klasie religii, było, 
czy ksiądz będzie mówił z nami po polsku ? 
Sęczykowski m aw iał po polsku tylko w chw i
lach, kiedy miał na myśli jakąś szczególnie 
nikczem ną kom binacja  do przeprow adzenia, to 
je s t kiedy by ł w dobrym humorze. Zresztą chę
tnie używ ał polszczyzny dla dokuczenia uczniom, 
drw iuek i konceptów. Ksiądz Paw eł Gawroński 
ukazał się oczom naszym po raz pierw szy; nie 
spotykaliśm y go nigdy w kościele parafialnym , 
nie słyszeliśm y o nim wcale. Była to duża, do 
brej tuszy figura, o tw arzy obrzm iałej i mocno 
czerwonej, z podwójnym podbródkiem . Oczy 
m iał barw y niepew nej, w yłupiaste i biegające. 
W chodząc do klasy, skinął n a  pierwszego z brze
gu ucznia i w yrzekł:

-— Vivizitięsi nmiUffit — (odmow modlitwę).
„K w estyą więc b jd a  rozstrzygnięta. N astę

pnie złożył na stole stos książek kieszonkow e
go formatu i rozpoczął pierwszą ze swych s ły n 
nych mów. B yła to m ięszam na frazesów k iep
skiej moskiewszczyzny, p rzetykana gęsto im ie
niem '„C ara najm ilościw szego11 i zresztą całkiem  
dla nas niezrozum iała. W reszcie po mowie, pod
czas której siedzieliśm y wszyscy z wzrokiem 
utkwionym  w czerwoną tw arz, śmieszną i wstrę 
tną, ksiądz w ziął do ręki książeczkę i |irzywo- 
la ł pierwszego w edług alfabetu. K siążeczka oka
zała  się ..Znlohyn AUitriL-icm" (Z łoty O łtarzyk) 
i zaw ierała prócz rozm aitych modlitw, przełożo
nych na języ k  rosyjski, k ilk a  innowacyj w ro
dzaju slymnej cesarzówki, to jest modlitwy za 
cesarza, rodzinę jeg > i t. d. oraz strzelistej 
modlite.wki, zaczynającej się od słów: ..Boże 
błogosław  Rosyę. ojczyznę naszą11. Pamiętani 
w rażenie tego pierwszego w życiu zetknięcia 
się z odstępstwem , o któreui dotąd słyszałem  
tylko z pełnych grozy' rozpraw  w kółku rodzi
ny i znajomych. Było to wrażenie fizycznego

w strętu do - AlĄm ika" , którego prawie ręką 
dotknąć nie śm .aiem , i ja k a ś  m ięszanina obrzy
dzenia i lekcew ażenia, z jak iem i patrzyłem  na 
postać kwiędza Gawrońskiego.

Odtąd wrażenie to pod nazw ą lekcyi „Zako
nu bożego" m iało ponaw iać się dla nas aw a r a 
zy na tydzień. Oszołomiona i oniem iała na ra 
zie k lasa , osw ajała się zwolna z w yłuniastem i 
oczyma księdza, w m oskiewskich jego przemó
wieniach naw et nasze niewyćwiczone w mowie 
państwowej ucho poczęło rozeznawać niegram a- 
tyczną paplaninę; nie uszedł również baczności 
szkolarskiej objaw w yraźnego lekcew ażenia, 
z jak iem  osobę księdza trak tow ały  klasy starsze 
i same w ładze gim nazyalne.

W k ilka lat później zdarzył się w klasie 
fak t następujący. Jeden z kolegów za bezcen 
jirawie udzielał korepetycyi siostrzeńcowi ks. 
G awrońskiego: po czterech miesiącach upom niał
się wreszcie u księdza o należytość. Ks. G .........
zbył go niczem. T arg  ku zgorszeniu klasy 
pow tarzał się praw ie każdej lekcyi wobec 
w szystkich nas. W reszcie kolega udał się do 
dyrek to ra  o opiekę. Pam iętam  ja k  dziś wejście 
dyrek tora  na lekcyę religii i bełkot przerażo
nego tym faktem  księdza. D yrektor zwrócił się 
do niego bez wstępu:

—  Słyszałem , że ojciec Paw eł w inien tu j e 
dnemu uczniowi za korepetycye; —  niechże 
ojciec Paw eł odda mu, co w inien, bo to je s t 
w styd dla ojca Paw ła  —  poczem wyszedł, me 
żegnając się uawet z ..ojcem P aw łem 11.

W rażenie tej sceny było piorunujące; —  od
czuliśmy jak ieś upokorzenie i bezgraniczną po
gardę d la  księdza.

G aw roński, ochłonąwszy trochę z przerażenia, 
w yjął portm onetkę i oddal koledze pieniądze, 
w zyw ając nas wszystkich na św iadków , że d ług 
spłacił. Gdyby nie fakt, że do dnia dzisiejszego 
istnieje dw udziestu k ilku  ludzi, mogących za
świadczyć, że na scenę tę patrzyli w łasnem , 
oczam i, —  nie opow iadałbym  je j naw et, tak  
zakraw a na bajkę. A jednak  skłonny' jestem  
mniemać, że ów krzyczący n ie tak t dyrek to ia,

strofującego w obliczu klasy nauczyciela, nie 
był wcale przypadkow ym . Z wielu scen póź
niejszych wnoszę, że zwierzchność szkolna z ca 
łą  świadomością dem oralizow ała nas tym  po
twornym  stosunkiem  z kapłanem  katolickim ! 
My zresztą sami z lekcyi religii zrobił: śmy so 
bie rodzaj nieustającej kom edyi: zarzucano „oj
ca P a w ła 11 pytaniam i, a odpowiedzi jego praw 
dziwe i zmyślone kursow ały  ja k o  dowcipy wśróc 
młodzieży' gim uazyalnej. Pam iętam  s a m , ja k  
G aw roński u trzym yw ał, żć blacha na jak im ś 
klasztorze, w skutek parowiekowego operowe nia 
słońca, s ta ła  się z ł o t ą ,  ja k  tłóm aczac komuś 
z historyi świętej w yraz „ornżenosiec“ (gierm ek), 
w yprow adzał go od w yrazu rosyjskiego „,uzp>l‘, 
t. j. strzelba i ja k  się strasznie oburzył, gdy 
mu powiedziano, że w czasach biolijnych broni 
palnej nie znano...

Ojciec Paw eł ży ł w wielkiej przyjaźni z „yro- 
k<)jt>irjein“ Tarnopolskim , kapelanem  praw osław 
nym , s lynuy ir pijaczyną. Otóż opowiadano na- 
stępuiącą anegdotę o teno pożyciu. Ojciec Paw eł 
z popem często przyjeżdżali do gim nazyum  w 
jednej dorożce. Pop przebiegły  skąpy zawsze 
siadał z brzegu i w yskakiw ał pierw szy, a Ga 
wroński musiał płacić fiaKra, nie umiejąc zdać 
sobie spraw y, diaczego pop zawsze pierw szy 
w yskakuje.

Swoją drogą, mimo całej głupoty , w klasie 
a n i  r a z u  nie przem ówił po polsku i wolno, 
lecz w ytrw ale dopełniał swych obowiązków. Co 
niedzielę spotyka? nas w słynnej kaplicy swojej 
kazaniem  rosyjskiein, k tóre mu przeryw ano k a 
szlaniem, kichaniem  i przesuwaniem  nogami. 
Byli naw et specyaliści od gorszącego sposobu 
ucierania nosa, których k a ta r opadał zawsze 
podczas kazan ia  Gawrońskiego. K azanie nieraz 
przeryw ał wyrazem  „Molczut’“,, lub prośbą do 
bedela, żeby zapisał uczniów niespokojnych 
W prow adził w reszcie zwyeząi, że katolicy przed 
mszą jego  schodzili się do gim nazyum , gdzie 
odbywano t. zw. /■■■i-jĘcekę" i następnie w 
szeregach pędzono nas do kaplicy. W ten spo
sób cały ten stosunek zam ieniał się stopniowo

(
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dzenie wyborców w łościańskich i m iejskich w 
eelu zaw iązania kom itetu ludowego do przepro 
w adzenia wyborów sejmowych. Zgrom adzonych 
w liczbie około 150 pow itał dr. Miodoński prze 
mową, w której zaznaczył, że ponieważ lut 
politycznie ju ż  dojrzał, powinien sam o sobie 
radzić, powinien w ybrać posła, k tóry  albo bę
dąc sam włościaninem , czuje doskonale, co lu 
dowi dolega, albo żyjąc w śród ludu i będąc 
z nim w bezustannych stosunkach, potrafi do 
brze o potrzebach ludu radzić. N astępnie wy 
brano przez aklam acyę przewodniczącym  zgro
m adzenia posła Mizię, zastępcą w łościanina W aj
dę z Łodygowic, a sekretarzem  dra  Miodońskie 
go, poczern zabrał głos pewien młody akadem ik 
pouczając zgrom adzonych o istocie konstytucyi 
o zakresie działan ia  parlam entu i Sejmu, o rzą 
dach absolutnych i konstytucyjnych, o pań
stw ach m onarchicznych i republikańskich, a na 
koniec o tern, co dotychczasowe sejmy i posło
wie przez lud w ybierani dla ludu zdziałali. Wi 
dząc młodocianego mówcę, byliśm y przygotow a 
ni na to, że k ry ty k a  w ypadnie surowo, że tu i 
owdzie w ym knie się w śród zapału  oratorskiego 
.akieś ostrzejsze słów ko, ktOre ostatecznie było 
by do uspraw iedliw ienia; lecz nie przypuszcza
liśm y, by m łody człow iek, inteligentny, oddają 
cy się studyom uniw ersyteckim , nie znalazł ani 
jednego  słow a uznania dla inteligencyi, a w re
szcie, ja k o  syn m ieszczański, dla mieszczan

W edług jego zdania wszystkie stany sprzy 
sięgły się na to, aby zniszczyć i zgnębić chło 
pa, a najstraszliw szym  wrogiem jego, to szlachcic. 
Dostało się też szlachcie, dostało! Jeżeli nie je s t 
w prost za wytępieniem  zupełnem  szlachty, to 
ty lko dlatego, „bo dostalibyśm y się do kozy“ . 
Czyż nie dziw na to moralność u m łodzieńca 
dw udziestoparoletniego ?!

Że mowa ta, z patosem wygłoszona, a czę
stokroć jasfcraweini i nie zupełnie prawdziwem i 
przykładam i okraszona, podziała na zgrom adzo
nych w łościan, dziw ić się nie można, zwłaszcza 
że zgromadzeni na galeryi koledzy nie szczę 
dzili mówcy oklaskow . To też w ybierając kom i
tet przedw yborczy, sk ładający  się z trzech mie
szczan d ra  Miodońskiego i k ilkunastu  włościan, 
nie pominęli młodego mówcy. W  środę 4 w rze
śnia zebrał się ten kom itet i pomimo pierwo
tnego oporu dał się namówić wreszcie Wojciech 
Szwed, zamożny, zacny, rozsądny w łościanin z 
Jeleśni, 1L0 przyjęcia kandydatu ry  na posła sej
mowego. Pomimo że kom itet, ustanow iony z ra 
m ienia kom itetu centralnego, uchw alił jedno
myślnie kandydaturę  notaryusza Sądeckiego, po
mimo że ks. Miodoński z Łodygowi'-., uchodzący 
sam za kandydata , p. Sądeckiego popierać obie
cał. pomimo wreszcie, że rząd go na pewne z 
w szelką usilnością popierać będzie, wybór W oj
ciecha Szw eda zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
bo znanym  je s t i cenionym przez ludność po- 
w iatów żyw ieckiego i bialskiego.

Zaznaczyć należy z uznaniem , że żaden z k an 
dydatów  nie rozpoczął kaptow ania sobie zwo
lenników  kiełbasą i wódką.

Ropczyce. W dniu 3 b. m. odbyły  się u nas 
w ybory prawyborców. Dzień wyboru ogłosiły 
zaledwie trz \ k a rtk i na urzędzie gminnym i wy 
dziale pow. przylepione i po k ilku  godzinach 
istnienia swego zdarte tak , że o wyborach oprócz 
naczelników  w ładz miejscowych z podw ładnym i 
sobie urzędnikam i n ik ł więcej nie w iedział. Na 
4000 blisko głosujących zebrało się zaledwie 
około 50 osób i ei w ybrali 7 wyborców. W y
brani zostali : pp. W ład. Jarosz starosta. Andrzej 
K ozik sędzia pow., ks. dr. K rzysiak , dr. Bole
sław  Strow ski b u rm is trz , dr. U jejski adw okat, 
Aron Seiden dzierżaw ca propinacyi i Alojzy Ra- 
chw ał wożnv przy starostw ie.

Jako  fakt, sm utnie o sp raw i' stronnictw a u

w nienaw istną, poniżającą i upokarzajaea dla 
nas pańszczyznę. Nie byliśm y mocni w zaga
dnieniach teologicznych, lecz to wiem, że żaden 
z nas nie w ahał się spowiedzi u księdza Ga
w rońskiego uznać za niew ażną... Z resztą uchy
lano ńe od w ielkanocnej spowiedzi u niego, we- 
d łe  możności, zastępując ją  kartkam i z innych 
parafij.

Czynność księdza Gaw rońskiego wśród nas 
redukow ała się do w ypow iadania stereotypowych 
kazań m oskiew skich, których n ik t nie słuchał, 
oraz nietaktow nych podczas lekcyi przytyków  
do dzieci, za niechęć do rodziców. Poza tern 
w szelaie ogłaszanie św iąt, doglądanie porządku
i uczęszczania do kaplicy, używ ania obow iązko- 
wego „ołtariknW'1 —  w szystko to staw ało się 
zwolna zadaniem  w ładzy gim nazyalnej, pedelów. 
W ten sposób „Zakon boży" p rzybrał wreszcie 
charak te r przymusowo-policyjnego ry tuału , obo
wiązującego nas trzy razy na tydzień.

Nie będę opow iadał całego m nóstwa szcze
gółów  „działalności" G awrońskiego. C zytelnik 
aż nadto zdaje ju ż  sobie spraw ę z różnicy, iaka 
zachodzi między typem  „ojca P aw ła" a Sęczy- 
kowskiego, między bierną, tchórzliw ą służalczo
ścią jednego, a wiecznie in try g u ją c ą , czynną i 
am bitną podłością drugiego. Są to jakby  dwa 
krańcow e okazy r tn e g a c y i, pomiędzy którem i 
postawić można całe szeregi form przejściowych. 
K tóry  z tych typów  dla nas szkodliwszy ? Czy 
Sęczykow ski, znienaw idzony przez w szystkich— 
naw et przez Moskali, czy biernie nikczem ny Ga
w roński, będący pośmiewiskiem naw et woźnych 
gim nazyalnych ? To pew na, że ciągłe rozjątrze
nie, w jak iem  utrzym yw ał m łodzież Sęczykowski, 
przeszło w zniechęcenie i pogardę za czasów 
G awrońskiego. To pew na z drugiej strony, że 
w łaściw y cel adininistracyi m oskiewskiej, cel 
stałego, drobiazgowego w g ląd am i w spraw y w y
znaniowe, oraz ciągłej nieustającej demoraliza- 
cyi codziennej, osiągnięty był w zupełności 
przy biernej, spodlonej głupocie „ojca P aw ła"...

Nazw isko G awrońskiego nie jest znanem tak  
powszechnie, ja k  nazw isko Sęczykowskiego; nie 
w sław ił się on tak  w kronice krym inalnej. Lecz 
jest to jedno  z tych licznych nazw isk, pod k tó 
remi kry je  się nie pojedyńczy paroksyzm  w ście
kłości naszych prześladowców — .lecz cały  ich 
s y s t e m  przew rotny. System tern skuteczniejszy, 
im hardziej stosunkowi m iędzy Gawrońskim i a 
adm inistracyą nadaw ano formy w spółdziałania 
przyjaznego... aa.

rzędowego świadczący, podnieść należy wiele 
do m yślenia dającą okoliczność. Jeden z urzę 
dników , jako chory pozostawał ju ż  od k ilku dni 
na urlopie, atoli p. starosta posłał umyślnie po 
niego z wezwaniem, aby przybył do urzędu je  
dynie celem dania g ło s u , poczem znów puścił 
go na dalszy urlop, ja k o  chorego.

„Główny ruski kom itet wyborczy" (p. Bar- 
wińskiego i ks. metropolity) dał znak życia. 
„ N a r o d n a  C z a s o p y ś "  donosi, że komitet 
ten odbył dnia 2 b. m. posiedzenie, na ktorem  
przyjęto do wiadomości spraw ozdanie kom itetów 
powiatowych i mężów zaufania; następne posie 
dzenie odbędzie się d. 7 b. m. W edle „ D i ł a "  
ks. m etropolita p rzyby ł z Podlutego do Lwowa 
w spraw ie wyborów.

,,Bukowyna“ (organ partyi p. Barwińskiego) w 
korespondencyi ze Starego Miasta popiera kan
dydaturę p. Teleżyńskiego, jak o  męża od daw na 
szczerze sprzyjającego Rusinom z pow odu , że 
tam  się organizuje moskalofilski kom itet wybor
czy. . _________

Drohobycz. K andydaci ubiegający się o man 
dat poselski z m iasta Drohobycza, m ają w mj śl 
uchw ały kom itetu wyborczego, zgłosić swe kan
dydatury  najpóźniej do dnia 10 w rześnia na rę
ce burm istrza m iasta p. Ksenofonta Ochrymowi- 
cza. Dotychczas n ik t ze swoją kandydatu rą  się 
nie zgłosił... W iększa część wyborców- jest za 
prof. dr. Gustawem  Roszkowskim, którego kan 
dydatura  ma mieć szanse powodzenia, drudzy 

za p. Leonardem  W iśniewskim  Ja k  słychać, 
nie zam yśla p. Leonard W iśniewski, z powodu 
nieszczęścia z ostatnich dni, wcale kandydow ać.

W poniedziałek dnia 28 z m. odbyło się w 
Drohobyczu w sali gim nastycznej zgromadzenie 
wyborców z mniejszych posiadłości, na którem 
dotychczasow y poseł p. Ksenofout Ochrymowicz 
zdał spraw ę ze swych czynności. Sala była 
przepełniona. W yborcy udzielili wotum zaufania 
p. Ochrymowieżowi i jednogłośnie uchwalili k an 
dydaturę jego na posła z gm in wiejskich.

Otrzym ujem y następujący kumunikat. 
Centralny kom itet przedw yborczy zatw ierdził 

kandydaturę  Ju liana  kniazia Puzyny na posła 
do Sejmu z kuryi gmin powiatu cieszanowskie- 
go. W e Lwowie, dnia 5 w rześnia 1895. Woj
ciech D zieduszycki, prezes kom itetu centralnego. 
Albin R ayski, sekretarz.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Kraków , fi września.

Dziś przed południem odbyło się w sali Ra 
dy powiatowej zgromadzenie przedwyborcze ce- 
em omówiemia kandydatu r na posła z mniejszej 

w łasności powiatu k r a k o w s k i e g o .
Posiedzenie zagaił prezes R ady powiatowej 

j. Alfred M i 1 i e s k  i i oznajm iwszy licznie ze- 
iranym  wyborcom cel zg rom adzen ia , wezwał 
tandydatów  na posłów sejmowych do zgłoszenia 

swych kandydatur.
Pierw szy zgłasza kandydaturę  swą w łościanin

0  z e k  a j  s k  i z K row odrzy i oznajmia, że staje 
ja k o  kandydat w łościański, a jako tak i, liczy 
na poparcie w łościan. Zdaniem  mówcy, powiat 
trakow ski powinien mieć koniecznie w Sejmie 
reprezentanta w łościanina, który w każdym  ra
zie więcej zdziałać tam potrafi dla dobra ludno
ści, aniżeli ci panowie, co potrzeb ludu w iej
skiego nie znają, a na. opiekunów  się mu na
rzucają, ja k  gdybj śmy to byli m ałoletni. W d łu 
giem, m e p rz j gotowanem należycie i chaotyez- 
nem przemówieniu p. Czekajski ubolewa nad 
dolą ludu, nad ciężaram i, nad zależnością od 
janów, nad usterkam i adm inistracyi.

W łościanin W ó j c i k  z W yciąż zabiera głos, 
aby zaznaczyć, że w łościanie do uchwał zgro
m adzenia stosować się nie m yślą, bo m ają swój 
odrębny kom itet. T utaj, zdaniem mówiącego, 
zbyteeznem je s t głos zabierać, i kandydaturę  
czyjąkolw iek popierać lub zwalczać, skoro zna 
ną jest rzeczą, że p. Bociański (inżynier powia
towy) od pewnego czasu jeździ po wójtach i 
agituje za kandydatem  kom itetu centralnego — 
a naw et podobno i pieniądze na popieranie te 
go wyboru ju ż  się znalazły. W ójcik kry tyku je  
ordynacyę wyborczą i domaga się zniesienia vvy- 
)orów pośrednich.

Przew odniczący zwraca uwagę W ójcika, że 
iw estya k ry ty k i ordynacyi nie może być przed
miotem dyskusyi w tej chwili. W ójcik ośw iad
cza, iż rezerw uje sobie głos na później.

Staje z kolei ja k o  kandydat dotychczasowy 
joseł dr. F ranciszek P a s z k o w s k i  i w  krót- 
tości rozwija przed wyborcam i swój program 
polityczny i zapatryw ania na najw ażniejsze 
sprawy krajow e, ja k ie  w nowym Sejmie będą 
traktow ane.

Mówca rozpoczyna od reformy ustaw y gm in
nej i om awia krytycznie spraw ę połączenia ob
szarów dworskich z gm inam i, przechylając się 
na stronę projektu tw orzenia większych jedno
stek adm inistracyjnych przez łączenie kilku 
gm in i obszarów w jednę całość, mogącą sku
teczniej sprostać zadaniom adm inistracyi.

Dr. P a s z k o w s k i  tw ierdzi dalej, że zada
niem jego  będzie dążyć w dalszym ciągu stale
1 system atycznie do zm niejszenia ckżarów  i po
darków krajow ych, i że popierać będzie akcyę 
w spraw ie w ynagradzania gm in za poruezony 
zakres działania. W  spraw ie reformy ustawy 
drogowej dążyć będzie do zniesienia prestacyj 
gm innych przez przełożenie tego ciężaru na 
fundusz podatkowy. W spraw ie nowej ustaw y 
o konkurencja kościelnej p. Paszkow ski jest 
zwolennikiem projektu równego rozłożenia cię
żarów kościelnych na gm inę i obszar dworski 
bez względu, czy właściciel dworu korzysta z 
tościoła.

N astępnie om awia mówca spraw ę przymuso 
wej asekuracyi, k tórą  rząd zam ierza jednolicie 
dla całej m onarchii uregulować i tłóm aczy, że 
t. zw ukrajow iem e asekuracyi nie wyszłoby na 
torzyść ludności, g d jż  wobec w ielkiego niebez
pieczeństw a od ognia na wsi premie bardzo 
znacznie me mogły bj- być zniżone, a do zak ła 
du krajow ego przy równocześnie istniejącem  to
w arzystw ie pryw atnein poszłyby w szystkie gor
sze ryzyka. Najlepszym  byłby zak ład  pryw atny,

stojący pod odpowiednim nadzorem  rządu i k ra 
ju . N astępnie porusza kandydat spraw ę ustaw y 
o przynależności, przechodzi do spraw  szkolnic
tw a, o którego rozwój w granicach budżetowych 
z pewnem um iarkow anem  podwyższeniem na
kładów  przyszły Sejm starać się będzie obowią- 
ny. Mamy za mało szkół rolniczych, działalność 
nauczycieli w ędrownych pow inna być rozszerzo
na, stanowi rolniczemu trzeba będzie przyjść w 
pomoc przez napraw ę kom unikacyi, budowę ko
lei żelaznych, melioracye, w pływ  na taryfy  ko
lejowe itp. Dalej dotyka mówca spraw y taniego 
kredytu rolniczego, parcelacyi i t. zw. włości ren 
towych, w yjaśnia istotne postanow ienia znanego 
projektu rządowego, p rzyrzeka z swej strony u 
silne dla niego poparcie. Razem z włościami 
rentowemi m ogłaby być trak tow ana spraw a nie
podzielności gruntów , k tóra  je d n a k  sam a w so
bie je s t jeszcze niedojrzałą do skutecznego prze
prow adzenia. W reszcie obiecuje mówca starać 
się o załatw ienie w Sejmie Jprzyinusowej 
komasacyi gruntów . Kończy zapewnieniem , że 
ja k  dotąd tak  i na przyszłość dla dobra kraju 
sumiennie pracow ać będzie, w duchu w iary ka
tolickiej, miłości bliźniego i zgody społecznej. 
A ja k  z jednej strony dążyć będzie do tego, że
by wszystkim  daną była  równa m iara, tak  z 
drugiej strony zastrzega się, że wszędzie sta 
nowczo będzie w ystępow ał przeciwko tym  dą
żeniom, które pod pokryw ką rzekomej obrony 
ludu sieją ducha zawiści i nienawiści społecznej. 
(O klaski.)

N ad powyższemi dwiem a kandydaturam i w y
w iązała się pomimo tropikalnego gorąca wcale 
ożywiona dyskusya.

P. K i r c h m a j e r  broni się najp ierw  od za 
rzutu, że inteligeneya bierze udział w wyborach 
włościańskich. Mówca uw aża się za ..starszego 
b ra ta " , a włościan za „młodszych braci*. Starszym  
braciom nie wolno młodszych w chwili tak  w aż
nej, ja k  w ybory, opuszczać W łościanin na wsi 
nie może znać w szystkich, trzeba mu oczy 
otworzyć. Były ju ż  czasy, k iedy w łościanie sa 
mych włościan do Sejmu w y sy ła li, ale po
słowie ci nie. nie robili i żadnego pożytku kra 
jowi nie przynieśli, a w Sejmie służyli tylko 
dó agitaeyi. Przem ówienie p. Czekaj skiego 
świadczy, że jego działalność poselska byłaby 
bardzo sm utną. P rzy  najlepszych chęciach nieby 
zrobić nie mógł, b ra łby  tylko dyety. Mówca 
popiera gorąco kandydatu rę  p. Paszkow skiego, 
k tóry  sam nie chciał się wcale o m andat ubie- 

ać, a dopiero na usilne nalegania przyjaciół 
zgłosił sw ą kandydaturę.

Nauczyciel U r b a ń s k i  z W yciąż zarzuca p. 
Czekajskiem u, że tw ierdził, iż nauczyciel powi
nien być sługą gm iny. Nauczyciel zarówno 

wszystkim i opłaca podatki i jest obywatelem . 
C iekaw a rzecz, dlaczego kom itet w łościański 
żadnego z nauczycieli nie p rzy jął do swego 
grona.

Ks. M i c h a l i k  z Zielonek zw raca się do 
jrzyszłego posła, ktokolw iek nim będzie, z proś- 
)ą, aby  się s tara ł o utworzenie w K rakow ie za 
kładu dla głuchoniem ych, na wzór zakładu 
wowskiego

Nauczyciel z Łobzowa Ludw ik K o ł o d z i e j 
c z y k  oświadcza się za Paszkow skim , zarzuca
jąc  Czekajskiem u, że w ypow iedział tylko same 
frazesy.

P. C z e k ą j s j i i  tw ierdzi, że wszystko to, co 
dr. Paszkow ski pow iedział, są rzeczy bardzo 
łatw e, ale posłem powinien być w łościanin, bo 

nam żadnej opieki nie potrze na".
Mówca tłom aczy, że nauczycielom jest bar

dzo dobrze, bo m ają m ieszkanie, w akacye itp. 
„Panow ie bierzcie udział w konferencyach nau
czycielskich, a nie w trącajcie się do rzeczy w ło
ściańskiej". Mówca nie poruszał w swej poprze
dniej mowie w szystkich spraw , bo c.zasuby na 
to nie starczyło.

P. W ład. K o ł o d z i e j c z y k  z Mogiły o- 
świadcza, że to, co mówił Czekajski, nazyw a 
się po niem iecku „absurda" a po polsku „g łup
stw a". (W esołość). W Sejmie trzeba ludzi mą
drych i zdolnych. W ybierzm y człow ieka dobrej 
woli, dobrego ducha, z sercem, ale i ze zdolno
ściami.

F ran . W ó j c i k  podnosi, że p. Paszkow ski 
mc nie w spom niał o reformie wyborczej. W ło
ścianie żądają bezpośrednich wyborów. Czy pa
nom posłom chodzi o to, żeby przy wyborach 
trochę mniej kiełbasy w yszło? Teraz przy 200 
wyborcach to rzecz ła tw a. Są tacy naganiacze, 
co to m ają po pięćdziesiątce w kieszeni i cho
dzą od wsi do wsi. Jest w tern niespraw iedli
wość, że my mamy głosować pośrednio, a ob
szary dw orskie bezpośrednio w ybierają. Refor
ma ustaw y gminnej w myśl wniosków P iła ta  i 
iutow skiego przeprow adzona n ak ład a łab j na 

gm iny jeszcze większe ciężary mż dziś. Z w szy
stkiego widać, że cala  spraw a je s t ukartow ana. 
P rzed  w yboram i kadzi się wyborcom, śpiewa 
się ładne piosnki i obiecuje gruszki na wierz- 
)ie. A przecież tak  dawno mamy ju ż  konstytu- 
cyę, a postęp, który się przy kandydaturach  o- 
biecuje, tak  powolnym idzie krokiem . W łościan 
nie trzeba się bać. W ybrani zostali K ram arczyk, 
Potoezkowie, i pokazało się, że oni rogów nie 
mają. Dowód to, że w łościanin może być w Sej
mie. My żądam y nie ładnych  słów ek, ale czy
nów.

Mówca skarży się w dalszym ciągu na szko
dy i nadużycia, jak ich  się wojsko podczas ćw i
czeń na wsi dopuszcza: możeby poseł nasz ze
chciał zainterpelow ać o to dotyczące strony. 
Kom itet w łościański nie zapraszał nauczycieli, 
io w iedział, że oni przeciw włościanom pójdą.

Nauczyciel U r b a ń s k i  w yraża zdziwienie, 
że go komitel chłopski pom inął, tern więcej że 
W ójcik je s t jego  uczniem i kinotrem.

W ó j c i k chce odczytać dalszą część swej 
mowy, ale zgrom adzenie nie przychyliło się 
do tego.

P. K u d a s i e w i c z z P rądn ika  Czerwonego 
piętnuje odezwę kom itetu chłopskiego podpisaną 
przez W ójcika, ja k o  paszkwil niegodziwy. Pi 
smo to jątrzy , pow iada: nie w ierzcie księdzu, 
panu, nauczycielowi, naw et chłopu, jeżeli się 
czegoś uczył. Je st to czyste podburzanie jednych  
przeciw drugim . Odezwa ta zaleca dalej mieć 
na oku tych, którzy wchodzą w sk ład  kom ite
tu stańczykow skiego, a dn których i mówca na
leży. Cóż zrobił W ójcik dotąd dla stanu w ło
ściańskiego lub dla k ra ju?  To, że jeździ do Rze
szowa, to żadna zasługa. Mówca powołuje się 
na swoją 45-letnią pracę m iędzy ludem i dla

ludu. P raca  ta  dążyła zawsze do zrów nania 
wszystkich w całym  kraju , bo tylko zbliżenie 
się wzajem ne i łączność może nam dać silę 
Przechodząc do kandydatu r postawionych, mówca 
stw ierdza, że gdybyśm y mieli sam j’ch takich 
posłów ja k  Czekajski, toby trzeba Sejm zam 
knąć i koniec. K andydatura  dra Paszkow skiego 
sam a się zaleca.

W ó j c i k  w yjaśnia, że zna zasługi p. Kuda 
siewicza i nie m iał zam iaru osobiście go w o 
dezwie obrażać.

Dr. P a s z k o w s k i  dziękuje najpierw  tym 
wszystkim , którzy się za nim oświadczyli. W 
odpowiedzi Czekajskiem u stw ierdza, że obecnie 
płacim y dodatków  o ośm centów mniej od reń 
skiego. „Zarzucił mi p. Czekajski, że to, co 
mówiłem, są rzeczy łatw e, sam jednak nic nie 
mówił o tych trudnych rzeczach, ktoreby on w 
sejm ie przeprow adził. J a  o takich nie mam wyo 
brażenia". O zakładzie dla głuchoniem ych w 
K rakow ie mówca przyrzeka pamiętać.

Oświatę ludową uw aża za jed n ę  z rzeczy na j
ważniejszych, bo ona czyni w łościanina obyw a
telem , świadomym swych praw  i obowiązków. 
Obiecuje więc działać w kieruuku rozwoju 
szkolnictw a i popraw ieniu bytu nauczycieli z tern 
jednak zastrzeżeniem , że skoki nie mogą być 
zanadto wielkie. Reforma wyborcza dziś jeszcze 
nie dojrzała Osobiście mowci* nie jest przeci 
wny bezpośrednim wyborom w kuryi gmin wiej
skich, jakko lw iek  nie spodziewa się po nich 
wielkiej korzyści dla ludu. Zapew nia jednak , że 
gdyby to było rzeczywiście ogólnem życzeniem 
w ło śc ian , to k iełbasa wyborcza nie stałaby te 
mu na przeszkodzie. (Wesołość).

W końcu oświadcza się mówca ogólnie prze
ciw taKiej reformie gm innej, k tóraby większe 
na gm iny n ak ład a ła  ciężary, a co do szkód, 
przez wojsko zrządzonych, ofiarowuje swoje u- 
slugi, uprasza ty lko o podanie mu praw dziw ych 

konkretnych faktów
Przy następnie odbytem głosowaniu za p. 

C z e k a j  s k  i m  n ik t się nie ośw iadczył, kandy 
daturę zaś dra P a s z k o w s k i  e g o  przyjęto 
praw ie jednogłośnie.

Przewodniczący p. S k i r 1 i ń s k i w ezw ał zgro
madzonych, aby wobec tego wyniku głosow ania 
popierali wszędzie kandydaturę  dra Paszkow 
skiego i zam knął na tern obrady.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  fi września.

Powszechnie p rzypuszczają , że w kwestyi 
arm eńskiej nastąpił z w r o t  p o k  oj  o w y ,  a to 
na podstaw ie następującej, rzekomo pólurzędo- 
wej depeszy z K o n s t a n t y n o p o l a :

„Najnowszego postanowienia trzech mocarstw, 
aby zażądać udziału ich delegatów w arm eń
skiej komisyi kontrolującej, nie wręczono jeszcze 
Porcie urzędownie. O trzym ała ona o tern w ia 
domość przez swojego am basadora w Londynie, 
R u s t e m a  P a s z ę ,  poczem poprzedni m inister 
spraw  zagran icznych , S a i d  P a s z a ,  w ręczył 
ambasadorowi nowe ustępstw a sułtana, m ianowi
cie że zgadza się on na ustanowienie nowej ko
misyi kontrolującej, z którąby jed n ak  am basa
dorowie porozumiewali się , nie ja k  pierwotnie 
żądano, bezpośrednio, lecz z a  p o ś r e d n i 
c t w e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i 
c z n y c h .

„Te ośw iadczenia później cofnięto. Otóż teraz 
oznajm ił T u r k h a n  P a s z a  trzem am basado
rom o dalszem ustępstw ie, mianowicie że będą 
oni mogli nadal b e z p o ś r e d n i o  porozumie
wać się z kom isyą kontrolującą, skutkiem  czego 
Porta spodziewa się, że trzy  m ocarstwa nie bę
dą już żądać udziału swoich delegatów  w ko
misyi. W ten sposób przyszłoby ostatecznie do 
zupełnego porozumienia. Wiadomość, że by ły  usi
łow ania Porty o pozyskanie Francyi i Rosyi 
przeciw żądaniom A n g lii, p o t w i e r d z a  s i ę .  
U siłow ania te jednak  nie pow iodły się. PodoDnie 
bezskuteeznem i by ły  usiłow ania Porty o pozyska
nie interw encyi niem ieckiej".

W ynikałoby z tej depeszy, że do porozumie
nia z Portą przyjdzie pod w aru n k iem , jeżeli 
Anglia, F rancya i Rosya odstąpią od pierw otne
go żądania, aby m iały swoich delegatów w ko
misyi kontrolującej, a zadowolnia się bezpośre
dnim przystępem  do tej komisyi, w razie po
trzeby.

Dziwna rzecz , że równocześnie z temi poko- 
jowemi zwiastunam i dochodzi wiadomość o g r o 
na a d z e n i u w o j s k  r o s y j s k i c h  na granicy  
Armenii. •

Francuzi na Madagaskarze.

Ekspedycya francuska na M adagaskarze ma 
z coraz to większemi trudnościam i do walcze
nia. Szczególnie gorący k lim at tamtejszy', do 
którego żołnierz francuski nie przyw ykł, dzie
siątkuje arm ię w sposób przeraźliw y i szkodzi 
je j więcej, niż opór howasów. Nie ulega już 
żadnej wątpliwości, że zdrowotny stan w fran
cuskim korpusie ekspedycyjnym  jest bardzo nie
dobry, skoro naw et urzędowa „Agencya H a' a- 
sa" przyznaje, że liczba niezdolnych do walki 
wynosi 40 prc. N ajbardziej rozpowszechnioną 
chorobą je s t rodzaj febry, wywołanej gorącem, 
a skazującej dotkniętych nią na niedokrewność, 
k tóra ich wszelkiej s iły  woli pozbawia. Oddzia
ły  inżynierskie ucierpiały  także niem ało przy 
budowie mostów, bez k tórych ekspedycya żadną 
miarą posuwaćby się naprzód nn mogła. Zbu
dowano takich mostów dotąd trzy, długość icli 
wynosi 07, 120 i 367 metrów, ale też budowa 
z najw iększym  w ysiłkiem  była prowadzoną. — 
Z jednej kom panii, liczącej 195 ludzi, pozostało 
zaledwie 21 żołnierzy. Słychać, że generał Du- 
chesne wobec sm utnego stanu swego w ojska od
stąp ił od pierwotnego planu budowania dalszych 
dróg i począwszy od Andriby, k tórą Francuzi 
już zajęli, ma zam iar Wysunąć z prowiantami 
na [7 dni aż do T ananarivo ruchomą kolum nę, 
złozoną z 3000 do 4000 ludzi wraz z mułatni. 
W  ten sposób, zdaniem  korespondenta „M atin", 
będzie można dotrzeć do stolicy M adagaskaru 
pomiędzy 15 a 20 września. Py tan ie jed n ak , 
czy ekspedycya stanąw szy wreszcie pod Tana- 
narivo będzie jeszcze m iała dość siły , aby  zdo
być stolicę, d la  której obrony howasi z pew no
ścią wszelkich sił dołożą

K R O N I K A .
K raków , fi września.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złoży ła  p. 
lle lena  Grzybowska 2 złr.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał zarząd 
Koła m iejscowego w Radziechowie z w pływ ów  bie
żących kw otę 50 złr.

Nowe stypendya dla polskiego gimnazyum 
W Cieszynie. Ze L wow a piszą nam pod dniem 
wczorajszym : (O Mimowoli szowinistyczno-niemiecka 
Rada ra. Cieszyna zrobiła w ielką przysługę i uży
czy ła  w ielkiej pomocy polskiemu gimnazyum w Cie
szynie Na wiadomość o uchwalonych p-zez nia 
stypendyach dla uczniów niem ieckiego gimnazyum, 
poruszyła się ofiarność naszego społeczeństw a i 
zewsząd poczęły nadpływać datki i deklaracye na 
ufundowanie stypendyów  dla polskiego gimnazyum  
na .Śląsku. W tym prądzie patryotyczna Rada na
szego miasta nie dała się innym wyprzedzić i na 
dzisiejszem posiedzeniu u c h w a l i ł a  k i e d y  t na 
5 stypendyów takich, a jeden z radnych, dr. Le 
wenstein, przyrzekł szóste z w'łasnej kieszeni w y
płacić.

Na tein samem posiedzeniu zaw iązał się komitet 
dla obchodu jubileuszu dra Franciszka S m o l k i .

„Kur. Lwowski" dono^h: Lrzędniey gal. banku 
kredytow ego zobowiązali się płacić po 10 złr. aw. 
przez dziesięć miesięcy na stypendyum dla jednego  
ucznia w cieszyńskiem  gimnazyum polskiem. P ierw 
sza rata 10 złr. wczoraj została do „Macierzy" 
w ysłana.

Stypendyum dla jednego ucznia gimnazyum pol
skiego w Cieszynie, w kwocie 140 z łr ., płatne 
w dziesięciu miesięcznych ratach, utworzyli również 
urzędnicy konceptowi magistratu miasta Lwowa ze 
swym  wiceprezydentem  p. Romanowskim na czele. 
Virunt xe<juerit,ex !

Za in icjatyw ą wydziału „Czytelni polskiej" Po
lacy w Czerniowcach zbierają pomiędzy sobą fun
dusz, który ma być przesłany do Cieszyna, jako  
czasowe stypendyum  dla ucznia tam tejszego gim na
zyum polskiego.

Zarząd krakowskiego Koła pań T ow . „Szkoły  
ludowej" zawiadamia członków swoich o odbyć się 
mająeem w dniach 7 i 8 bm. walnera zgromadze
niu T owarzystwa „Szkoły ludowej" (o godzinie 10 
przed południem w sali Rady miejskiej) i zaprasza 
niniejszem członków , ażeby w zgromadzeniu tem  
udział wziąć zech cie li, w celu zaznajomienia się z 
dotychczasową działalnością i programem dalszej 
pracy Tow . „Szkoły ludowej".

Posiedzenie Rad> miejskiej , zwołane na wczo- 
ra j , z powodu braku przepisanego kompletu nie 
przyszło do skutku.

Konfiskata Numer 36  czasopisma „Naprzód" zo
sta ł wczoraj skonfiskowany za uwag' o mowie ce
sarza W ilhelma.

Ruch ludności rn. Krakowa. W  ostatnim tygo 
dniu, t. j . w czasie od 25  do 31 sierpnia b. r. za
warto małżeństw 1 2 ,  urodziło się 4 8 ,  zmarło 52  
osób. Z tej ostatniej liczby zmarło na gruźlicę osób 
1 5 ,  na zapalenie płuc 4 ,  na biegunkę 4 ,  wadę 
serca 6, udar mózgu 1, reszta z innych chorób.

Z teatru letniego, w  sobotę dnia 7 bra. daną 
będzie na dochód p. Lasockiej komedya „N iobe", 
z dodaniem jednoaktowej operetki „Joasia płacze, 
Jaś się śm ieje". Benefisowe to przedstawienie na 
dochód łubianej i zawsze życzliw ie okla- kiwanej 
artystki ściągnb niew ątpliw ie licznych zwolenników  
lżejszego rodzaju sztuki do letniego teatrzyku.

N a dochód bezpłatnych wypożyczalń książek  
„Szkoły ludowej" odbędzie się w poniedziałek dnia 
9 bm. w teatrze le tn im , za staraniem K oła mę
skiego „Szkoły ludowej", przedstawienie operetki 
Milldckera „Palestrant". Jest to już drugie w bie
żącym sezonie przedstawienie, z którego dochód 
ofiarowuje wspaniałom yślnie p dyrektor M yszkow
ski na cele „Szkołj ludowej". N ie wątpim y, że 
szanowna publiczność pospieszy tłum nie na p rzed
stawienie poniedziałkow e tak dla Doparcia szlache
tnego celu, jak i ala doskonałej gry  artystów.

B ilety  nabywać można już obecnie u skarbnika 
K oła w handlu pod firma Andrzej Schultz, rynek  
głów ny, zaś w dniu przedstawienia w kasi“ tea
tralnej ju ż  od godz. 6.

W „Pracy", Stowarzyszeniu m łodzieży rękodziel
niczej, ul. Karmelicka 1. 48 , w lokalu własnym  
danem będzie w niedzielę 8 bm. przedstawienie a • 
matorskie z łaskaw ym  w spółudziałem  p. Langbam- 
m erównei, uczennicy konserwatoryum wiedeńskiego. 
Program obejm uje: 1) Owertura „W esele w Ojco
wie" na orkiestrę. 2) Serenada na arfie, odegra p. 
Langłiammer. 3) Duet dziekanów, w yjątek z „P ta
sznika". 4) „Dzieci muzy", komedya w 1 akcie  
Fr. Domnika. 5) Monolog „Porszica" Skalskiego.
6) W igilia św . Andrzeja", sztuka ludowa w 1 akcie 
ze śpiewam1 i tańcami Fr. Domnika. Początek o 
godz. 7.

Hazardowna gra w karty. Wczoraj w tu tej
szym sądzie karnym delegowanym  miejskim zapadł 
wyrok na Gustaws K olarza, w spółoskarżonego w 
znanym procesie o grę hazardowna. rozpatrywanym  
w dniu 21 sierpnia b. r. P. Gustaw Kolarz z Rze
szowa, nie otrzym awszy wezwania stawiennictwa na 
dzień 21 z. ra., przy rozprawie g łów nej, z powodu 
odroczenia, dopiero wczoraj staw ał przed sądem 
karnym, który go skazał na 50( złr. grzyw ny.

Ulica nad Wisłą znajduje s i ę , jak  nam mie
szkańcy tam tejsi donoszą, w nader opłakanym sta
nie. Wśród panujących obecnie kanikularnych upa
łów  ulica t a ,  nie skrapiana w o d ą , osłonioną jest 
ciągle chmurą kurzu. B yłob y ze wszech raier do 
życzen ia , aby magistrat naaazał choć w dnie tar 
gow e, ze względu na olbrzymi ruch kołow y na tej 
ulicy, skrapiać ją  i zamiatać.

Cholera. W edług urzędowych w iadom ości, zda
rzyło się w Tarnopolu dnia 3 b. ro. jedno zasła
bnięcie i 3 wypadki śmierci na cholerę. Dnia 4-go  
zmarła 1 osoba.

W Wieliczce odoędzie się w niedzielę dnia 8 
bm. w ogrodzie M ickiewicza wielki koncert kom 
pletnej muzyki salinarnej pod osobistera kierow nic
twem kapelmistrza p. Kuczery. W ieczorem nastąpi 
spalenie wspaniałych ogni sztucznych przez pjro- 
technika górniczego p. Leńczowskiego. W stęp od 
osoby 10 et., dzieci płacą połow ę. Cały dochód 
przeznacza się ua cele dobroczynne.

Z uwagi, że w ten dzień jest zjazd do sław nych  
kopalń w ie lick ich , jak i na nader dogodne połą
czenie z Krakowem (co godzinę odchodzi omnibus 
do Krakowa; spodziewany jest również udział przy
byłych  na zjazd gości. Początek o godz. f>.

Gmach teatru skarfikowskiego w e Lw ow ie wy- 
Idzierżaw iła wczoraj fundacya skarbkowsha nap rze-
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ciąg lat 60 spółce Lityński i Ziołecki za czynszem  
rocznym 3 0 .0 0 0  złr. Fundacya skarbkowska ma 
atoli opłacać podatki i asekuracyę, pozostauie wiec 
jej na czysto mniej więcej 2 0 .0 0 0  złr. Jest to dla 
celów fundacyi stosunkowo św ietny interes, jeśli się 
zw aży, że dotychczas nie m iała fundacya z gmachu 
tego w ięcej, aniżeli 50 0 0  złr. rocznie dochodu.

Urlop W celach naukowych. Kierownik mini
sterstwa wyznali i oświaty udzielił profesorowi gi- 
lrnazyalnemu i lektorowi języka i literatury nie
mieckiej przy politechnice , drowi A lbertowi Zippe- 
r o w i, urlopu na czas półrocza z im ow ego, celem  
udania się w podróż naukową do Niemiec.

Pomnik Kościuszki. Z Żółkwi donoszą: Stara
niem naszego T ow . gimn. „Sokół" postawiony zo
sta ł na W ałach królewskich pomnik na cześć wiel 
kiego bohatera narodu, wodza w sierm iędze, T a
deusza Kościuszki. Uroczyste odsłonięcie tego po
mnika odbędzie się dnia 1 5 wTześnia b. r. o godz. 
12 w południe. Program uroczystości jest następu
jący : Po nabożeństwie w kościele farnym udadzą 
się uczestnicy na W ały k ró lew sk ie , gdzie po sto- 
sownem przemówieniu pomnik zostanie oddany gm i
nie m. Żółkw i. W ieczorem o godz. 8 odbędzie się 
w resursie wieczorek deklamacyjno-muzyczny, w ra
zie pogody zaś festyn ludowy na W ałach.

Pomnik Korzeniowskiego w Brodach. „Gazeta 
Brodzkau podniosła piękną myśl postawienia w 
ogrodzie m iejskim , „R ajkówką11 zw anym , pomnika 
dla Józefa K orzeniow skiego, urodzonego , jak wia
domo, w Brodach. Myśl rzucona bliską jest urze
czyw istnienia, albowiem artysta-rzeźbiarz p. Popiel, 
B rodczanin, pragnąc rodzinnemu miastu trw ałą po
zostawić pam iątkę, zobowiązał się wymodelować, 
bezpłatnie postać^naszego powieściopisarza. Pozo
staje więc tylko pumyśleć o zebraniu funduszów na 
budowę i m ateryał na pomnik. W tym celu odwo
łuje się „Gazeta Brodzka" do ofiarności mieszkań
ców i w zywa do zbierania składek na ten cel.

Fałszerze weksli. Prztd trybunałem przysięgłych  
we Lwowie rozpoczął się w dniu 3 bm. sensacyj
ny proceH karny przeciw Abrahamowi 1 litterowi i 
wspólnikowi jego  Spieglowi o sfałszowanie skryp
tów dłużnych i weksli podpisami różnych geuera- 
łów . Procederem tym w yłudzili fałszerze u różnych 
kupców lwowskich przeszło 5 0 .0 0 0  złr.

Rozprawie przewodniczy radca p. Zubrzycki, broni 
Flittera dr. Grek, Spiegla dr. H orow itz, poszkodo
wanych zastępuje dr. A loizy Kraus.

Sprawa przedstawia się, jak następuje :
Abraham Flitter, mężczyzna 3 4 -le tn i, rodem ze 

Lwowa, ojciec czworga d z iec i, b y ł przed pięciu 
laty kelnerem w szynku Abrahama Yerkaufa, naprze
ciw' koszar wojskowych, i wtedy ponawiązywał roz
maite znajomości z oficerami. Gdy się ożen ił i

czas b y ł 20-letn i Spiegel, student, który pom agał 
sobie tym  sposobem do kontynuowania nauk. Spie
gel skończył ośm klas gim nazyalnych. W spółudział 
jego  w operacyach F littera polegał na w ygotow y
waniu skryptów d łu żn ych , nb. o ile Flitter nie 
w kładał czystych kartek do koperty. B y ł więc 
Spiegel rodzajem sekretarza Flittera.

Rozprawa, do której prócz czternastu poszkodo
wanych powołano także ca ły  legion świadków, po
trwa cztery albo pięć dni. Audytoryum składa się 
z samych izraelitów, którzy ze skupieniem w słu 
chują się w przebieg procesu , przedstawiający tak 
obtity m ateryał informacyjny dla macherów finan
sowych.

Zbrodnia we Lwowie. Przerażający w'ypadek 
zabójstwa zdarzył się wczoraj po południu w parku 
Stryjskiin we Lwowie. W skutek sprzeczk i, w yni
k łej pomiędzy dwoma handlarzami p rec li, Janem 
Sucharowskim a Jędrzejem K o leg a , ten ostatni, 
uniósłszy się gn iew em , pchnął 62-letn iego starca 
Sucharowskiego nożem w piersi i zabił na miejscu.

iczna publiczność spacerująca w parku nie m ogła  
przeszkodzić spełnieniu zbrodni. Kolega został na
tychm iast aresztowany.

Wystawa ogrodnicza w Warszawie otwartą zo
stała uroczyście wczoraj w południe. Akt otwarcia 
odbył się w obecności generał-gubernatora lir. Szk
wałowa i dygnitarzy rządow ych, których przyjmo
wali na miejscu członkow ie Tow arzystw a ogrodni
czego z prezesem Jurkiewiczem , oraz komitet wy- 

tawy z prezesem p. Józefem Kaczyńskim na czele.
W ystawa pomieszczoną została w ogrodzie zwa

nym „B agateiau, a głów na część je j znajduje się 
w halli g łó w n e j, wzniesionej umyślnie dla celów  
w ystaw y. Jlalla ta o długości 2 .8 0 0  metrów, przed
stawia się wspaniale. Obok niej rozrzucono kilka
naście mniejszych, gustownych pawilonów, będących 
własnością prywatnych wystawców.

Pod względem obfitości i piękności wystawionych  
okazów, w ystaw a przewyższa w szystkie dotychcza
sowe —  i chlubne daje świadectwo zarówno ro
zwojowi ogrodnictwa w K ró lestw ie , jak i energi
cznej działalności komitetu w ystaw owego.

W składzie jury w ystaw ow ego, które ma czyn
ność swą ukończyć do niedzieli 8 b. in., znajdują 
się także dwie damy, a mianowicie pp. Józefowa 
Kotarbińska i W ładysław ow a Kaczyńska,

Na placu w ystaw y odbywają się codziennie kon
certy, a ogród wystawowy roi się tłumami publi
czności.

Zdobycz kumisyi kolonizacyjnej, „Dziennik 
Pozn.‘. donosi, że kom isya kolonizacyjna nabyła  
wczoraj na subhaście w Rogoźnie dobra M i ę d z y -  

e s i e, dotychczasową własność wdowy Idy Dobers, 
za 1 0 0 .0 0 0  marek.

w ziął za żona posag, wynoszący 2 0 0  złr ., zaczął
robić tym kapitalikiera interesa kredytow e, pożycza  
jąc oficerom pieniądze na wysokie procenta, równo
cześnie zaś rozgłaszał wśród współwyznawców, że 
ten proceder dostarcza mu zuakomitycli zysków. 
Dzięki tej opinii pozybkal wkrótce wspólników, 
którzy dostarczali mu tyle pieniędzy, że Flitterowi 
przyszła pewnego razu do g łow y myśl, czy nie 
byłoby lepiej w ykluczyć ze swoich kombinacyj ofi
cerów i rozpocząć operować ściąganą zewsząd od 
ufających mu kapitalistów gotówką na własną rękę. 
Myśl ta dojrzała w delikatnej g łow ie Abrahama 
Flittera i zamieniła się w rzeczywistość. Wkrótce 
F litter porzucił zajęcie kelnera, w ynajął sobie lep
sze m ieszkan ie, zaczał się stroić, trzym ał służbę, 
w końcu nawet kupił żonie klejnoty i jedwabne 
suknie. Dzięki temu zyskał opinię człow ieka za
możnego- i to podniosło jego  kredyt jeszcze bar
dziej. Pod sztandar mądrego Abrahama zaczęło się 
garnąć w nadziei pięknego zysku coraz więcej ro 
dzin żydowskich, ofiarując mu sw oje kapitały na 
dalsze operacye pożyczkowe z wysoko postawionemi 
osobami, z któremi Abraham m iał rzekomo do czy
nienia.

P lan, obmyślany przez F littera, b y ł bardzo spry
tny i dowcipny. Z początku bowiem Flittei zwra
ca ł swoim wspólnikom złożone u siebie kapitały  
wraz z wysokiem i procentami punktualnie w ozna
czonym terminie, czerpiąc fundusze na sp łaty zapa- 
dającycli skryptów tą samą oszukańczą droga od 
coraz to nowych ofiar i w ten sposób zjednał so
bie tak bezgraniczne zaufanie, że rzekomi wspól
nicy z ( zasem przestali naw et zaglądać do skryp
tów d łu żn ych , tem bardziej, że F litter um iał ka
żdemu z nich szepnąć na ucho, iż dotyczący „ge 
n erału żąda dochowania ścisłej tajemnicy co do je  
go naz î iska Dopiero na początku tego roku pękła  
przeciągnięta struna operacyj finansowych Flittera  
Mianowicie w lutym zachorował Lejzor Gersten- 
fe ld , a chcąc obliczyć swój m ajatek , zawarty w 
skryptach dłużnych i oglądając te skrypta bliżej, 
sp o strzeg ł, że w szystkie są pisane jedną ręką i 
noszą na sobie niezawodne oznaki fałszerstwa. Zro 
biw8zy takie niew esołe odkrycie, zaalarm ował Lej 
zor resztę Szajloków i w ten sposób Abraham Flit 
ter został zdemaskowany.

Rozprawa rozpoczęła się przesłuchaniem Flittera, 
Jest to średniego wzrostu mężczyzna, okrągłej tu
szy, porządnie ubrany i robi raczej wrażenie śre 
dnio zamożnego kupca, aniżeli typow ego lw ow skie
go kelnera. F litter opowiada z pewnością siebie, 
płynnie i bez zająknienia. Chwilami tylko nastraja 
aię melodramatyczme i mówi płaczliw ie rzewnym  
głosem , chcąc o ile możności jak najłagodniej uspo
sobić dla siebie sędziów. Podaną przez akt oskar
żenia ogólną aumę 5 0 .0 0 0 , na którą naciągnięci 
zostali Gerstenfeldcwie, Pomerancowie i reszta w spół
wyznawców, redukuje F litter do 2 5 .0 0 0 . Z tego
Jsk pow iada, u ży ł na swoje potrzeby w ciągu lat
°zterech 8 0 0 0 , a reszta poszła na opłacenie pro
centów od powierzonych mu kapitałów' operacyj-
“ych. Jakkolwiek jednak te procenta musiały być
^ e r z y ^ ń c ie  w ysokie, zachodzi mocne podejrzenie,

1 litter część pieniędzy ukrył na czarne godziny
b( więzienne. W ykrycie tych pieniędzy jest w łaśnie,

bok przykładnego ukarania winowajcy, jednera z
głów nych zadan procesu.

W eintrauby i Puraerancy sami pchali się do rąk
>ttera w’ nadziei grubych zysków lichwiarskiej!
sazało się nawet z toku śledztw a, że część tych

P°szkodowanych Szajloków, zw łaszcza t a , któru
JWcześniej w ycofała sie z gry, pozarabiała na 

r litte. ei* e  wcale nie brzydkie sumki i to jest może 
J nal’akterystyczniejszym  momentem całego pro- 

ter'*'  ̂ ^  ^ 0I’dk° Pomeranc, który brał od Flit 
lt P° 86  z łr. miesięcznego procentu od powie 

^ 0I|ej mu kw oty 1 2 0 0  złr., mimo, że w łaściw ego  
apitału nie zdążył już odebrać, w yciągnął sainemi 

w (̂ "temi 1800  złr., tj. o 600  złr. więcej pouad 
albo "■ kapitał. Operacye Flittera trw ały czter 

P'ęc lat, a prawą ręką jego  przez cały ten

nie ch c ia ło , bo piękna pogod a , która dopisyw ała  
stale w tym roku, przytrzym ywała w szystkich. Te 
mu przypisać także należy, że Żegiestów w tym  
roku m iał znacznie więcej g o śc i, niż po inne lata, 
a w łaściciel Żegiestowa p. K rynicki, zachęcony ta- 
kiem pow odzeniem , projektuje nowe ulepszenia na 
rok przyszły. Zaczął je  już w tym roku od tego, 
że zakupiwszy od rządu ośm morgów lasu , urzą
dził tam chodnik i, prowadzące na szczyt wzgórza, 
skąd prześliczny widok na okoliczne góry, kolej 
żelazną i szerokie łąk i za Popradem. Choćby dla 
tego widoku warto było  robić tak d ługie starania 
o nabycie tego kawałka lasu. A słyszałem  także 
coś o mających sic tam budować willach. Byłoby  
to bardzo pożądane, żeby Żegiestów' w ydostał się 
z ciasnego wzgórza na szerszą przestrzeń. T akie  
w ille , rozrzucone po le s ie , byłyby cennym nabyt
kiem dla tych, którzy w Żegiestowie szukają ciszy, 
zdrowia i samotności. M , B .

Dział ekonomiczny.
Bochnia, 5 września. —  N a dzisiejszym targu

notowano: za 100 kilo netto: Pszenica 7 25; Ż \to
0‘50; Jęczm ień 6 '25; Owies 5*50; Groch 7-50;
Fasola — •— ; T a ta rk a  — ■— ; Proso — •— ; K o
niczyna czerw. — ■— ; Siano z łąk  2di0; Siano 
z koniczyny 3-50; Słonia 2-— ; Kartofle hekto
litr 2'-— .

Spędzono sztuk 583 bydła; 107 koni; 038 
świń.

Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło 21 ■— ; 
nierogaciznę 37; konie za sztukę od 15— 200 złr.

N astępny jarm ark  23 września.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 6 września.

Składki. Dla Joanny Sitek złoży ła  p. Helena 
Grzybowska 50 ct.

Sprawozdania Tow. „Szkoły ludowej" za rok
1894 są złożone w handlu pod firmą A. Scluiltz
w rynku g łów nym , gdzie je  członkow ie przed po
siedzeniem odbierać mogą.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  S w rześn ia: „Spazmy modne11, 
komedya w 3 aktach W ojciecha Bogusław skiego. 
CK 11 uczczeniu pamięci autom).

W p o n i e d z i a ł e k  9 września; „Konfederaci 
B arscy11, dramat w 2 aktach Adama Mickiewicza.

W e w t o r e k  10 w rześnia: „Ł otrzyca11, kome
dya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego.

We ś r o d ę  11 września: „Hanusia11, marzenie 
senne w 2 częściach a 3 odsłonach G. Hauptman- 
n a , przekład M K onopnickiej, muzyka M. Mar- 
schaik. Rozpocznie: „Gringoire", komedya w 1 
akcie F. de Banvil!e.

We c z w a r t e k  12 września: „Na bezdrożach11, 
sztuka w ó aktach a 6 odsłonach W acława Sawi- 
czew skiego, odznaczona na konkursie dramatycznym  
we Lwowie. (Pierwszy występ p. N . Siennickiej).

W p i ą t e k  13 w rześnia: „Spazmy modne11, ko
medya w 3 aktach W. Bogusław skiego.

W s o b o t ę  14 września: „Na bezdrożach11, sztu
ka w 5 aktach a 6 odsłonach W acław a Sawiczew- 
skiego, odznaczona na konkursie dramatycznym we 
Lwowie.

W n i e d z i e l ę  15 w rześnia: „Kościuszko pod 
Racławicam i11, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyka, napisał A. W. Lasota.

E c h a  kąp ie lo w e .

Żegi68tÓW, 30 sierpnia. Przebywając od kilku 
lat na letniem mieszkaniu w bliskości Żegiestowa, 
pozwalam sobie na dość częste w ycieczki do tej 
uroczej miejscowości. T ego roku tak się złoży ło , że 
dopiero przy samym końcu sezonu mogłem to uczynić. 
Zastałem Żegiestów już do połow y wypróżniony 
żyjący tylko wspomnieniami paru weselszych chwil, 
które ożyw iły  jednostajny i cichy pobyt kuracyu- 
szów tutejszych, Do najmilszych zaliczają wieczo 
r e k , urządzony przez bawiących tu artystów, a 
głów nie przez artystę k rakow skiego, Kamińskiego. 
Już to na artystach nie zbyw ało w tym  roku Że
giestow ow i. Dla tych ludzi, żyjących nerwami i sil- 
nemi wrażeniami, pobyt w tym spokojnym zakątku 
widocznie jest potrzebny i skuteczny. Oprócz w y
m ienionego K am ińskiego, baw iła tu Siennicka, za-

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) 
W ilgotność względna 

(w odbetkacli)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochn

wczoraj dziś 
g . 10 w.|g. 6 rano

dziś 
g. 2 DOD.

746*0 min 746"9mm 745'8 min

+ 2 0 ° ,2 + 1 5 " , 2 1 29° ,o

N E  1 NO NW 1

72% 85 % 40%

Wykaz darów 
złoźomch *  rok i 18£5 Muzeum narodowemu w Rapperswylu

odczytany na sierpniowem posiedzeniu Rady Uiuzeąlncj.

(Dokończenie.)
W s z e 1 a c z y ń s k i W ładysław  ze Lwowa: 

„Adam Mickiewicz w m uzyce1*. Skreślił W łady
sław W szelaczyński. Lwów 1890.

W y s o c k i  Józef z W rocław ia: 94 dzieła 
treści politycznej, społecznej i naukowej: I ) „Mo
wa przy żałobnym  obchodzie zgonu Stanisław a 
Mokronowskiego** przez K ajetana Kożmiana... 
w W arszawie 1821; 2) „Obchód uroczystości
hołdu w Poznaniu... B. m. 1815; 3) „Ostrzeże
nie od arb itra  do obywatelów Warszawy*1. B. 
m. (1793); 4) „Do obywatelów mających się 
zebrać na następujące seym iki". B. ni. (1793); 
5) „O postępach w filozofii znem pojmow aniu 
b y tu1*... Poznań 1844; (i) „Polen und seine Idee". 
Gesclirieben von Ludw ig Zychliński. Leipzig 
1849; i t. d.

Z a r z ą d  g ł ó w n y T  o w a r z. s z k  o ł  y 1 u- 
d o w e j  z K rakow a: D ruki: 1) „Statut i regu
lam iny T ow arzystw a szkoły ludowej w K rako
wie 1894“ ; 2 1 „Spraw ozdanie zarządu głów nego 
Tow arzystw a szkoły ludow ej11. Kraków  1894; 
3) „Obraz działalności Towarz. szkoły ludowej 
w r. 1892 i 1893. (K raków ); 4) „O dezw a11 (Za
rządu głównego Tow arz. szkoły ludowej) itd.

Z P aryża: 59) „Bulletin polonais **; 60) „Wol
ne polskie słow o"; 61) „L ’E c la ir“ ; 62) „LTn- 
term ediaire".

Z Londynu: 63) „Przedśw it"; 64) .„Bulletin 
ofticiel du parne socialiste Poloiiais"; 65) „Free 
R ussia"; 66) „L istki F . K. P. *-.

Z R appersw ylu: 67) „Kapperswyler Naeliricb- 
ten**; 6 8 1 ..W ncbenblatt".

Z WiednitR 69) „Neues W iener T agb latt" .
Z Limy: 70) „Boletin de Alinas**.

Podając do wiadomości publicznej powyższy 
w ykaz darów, składam y najgłębsze podzięko
wanie insty tucjom , redakcvom  i osobom, które 
daram i swemi do rozwoju muzeum naszego przy- 
ezy.iić się raczyły.

R it i)fa l'i  tle R o s e n tm lh .

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Paryż, 6 w rześnia. W czoraj po południu o 
godzinie 3 podrzucił człowiek jakiś, żde ubrany, 
p u s z k ę  b l a s z a n ą  w korytarzu b a n k u  
R o t s z y 1 d a przy I >i L a  fi Itr. Zbrodniarz chciał 
um knąć, został jed n ak  aresztow any. Zapytany 
o nazwisko, nie c h c a ł dać w yjaśnień i ośw iad
czył, ż e j e s t  a n a r c h i s t ą  i że inni będą 
szczęśliwsi w w ykonaniu zamachu. Człowiek 
ten, mogący nneć koło 25 lat, je s t praw dopo
dobnie czeladnikiem  fryzyerskim . Puszkę b la
szaną oddano chemikowi G i r a r d o w i  do zba
dania.

Paryż, 6 września. Człowieka , k tóry w yko
nać chciał zamach w banku R o tszy lda , przy - 
chwycono wczoraj w klatce schodowej w chwili, 
g d y  c h c i a ł  z a p a l i ć  l o n t  p r z y  m a c L i -  
n i e  p i e k i e l n e j .  Zbrodniarz rzucił puszką 
silnie o z iem ię , wybuch jednakże nie nastąpił. 
Przy aresztowaniu bronił się zajadle. Prefekt 
policyi udał się na miejsce zbrodni.

Paryż , 6 września. Aresztowany zbrodniarz 
zdaje się bardzo podobnym do anarchisty P a n -  
w c l s a ,  spraw cy zamachu w kościele św. Ma
gdaleny. Prawdopodobnie machinę piekielną, zro
bioną z puszki na „ Piw/ IJoulett Carat>“, sam 
skonstruow ał. Chciał on lont zapalić papiero
sem, lecz popiół nie dopuścił do zetknięcia. 

Utrzymuje on, ż.e bomba zaw iera 15 gramów

Berlin, 6 września. „ N o r d d .  A l i g .  Z t g “ 
dowiaduje się, że kanclerz państw a wyjechał z 
zamku W o r k i  i bawi obecnie w posiadłości 
swojej pod Mińskiem. Zam ierza on przed swo
im powrotem do Niemiec zatrzym ać się krótszy 
czas w Petersburgu, K anclerz powrócić ma do 
Berlina koło 15 b. m.

Bruksela, O września. „Journal de Bruxelles"
oświadcza, że wiadomość —  jakoby  ostatnie w y
padki skłoniły  rząd do zmiany zamiarów wobec 
C o n g  o, i jakoby  m iała wkrótce odbyć się an 
kieta  w sprawaeli afrykańskich —  jest n iepra
wdziwą. Pismo to uważa za niemożebne, aby 
v. najbliższej sesyi parlam entarnej p ruszono 
kw estyę połączenia państw a C o n g o  z B e l 
g i ą -

Bruksela, 6-go września. W edług „National*1 
dotychczasowy poseł włoski w B rnaseli, baron 
Renzis di M ontanaro ma być m ianowanym po
słem w Madrycie.

P aryż , 6 w rześnia. M inister wojny generał 
Z u r 1 i u d e n dał wczoraj obiad na cześć gene
ra ła  D r a g o m i r o w a  i reszty rosyjskich ofice
rów.

Londyn, 6 września. Ne wczorajszem posie
dzeniu Izby niższej podsekretarz stanu przy 
m inisterstw ie spraw zagranicznych oświadczył, 
że pisma przesłane przez w ładze państw a C o n 
g o  nie zaw ierały pożądanych w yjaśnień co do 
stracenia Stockego. Pism a te studyowano dok ła
dnie. Dotychczas powiedzieć można tylko tyle, 
że wy padek uważać należy za bardzo poważny'.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 6 wrześni ą 1895.

chlorkalu i 25 gramów gruboziarnistego prochu.
Rzym. 6 września. „A g e n c y a S t e f a n i e  

g o “ donosi, że wedle depesz z M a s s a w y  ka
zał  T h e o  p h i  l o s  na rynku w A d u a c k .  wo
bec czterech tysięcy osób, między którem i byli 
wszyscy oficerzy załogi, ogłosić p r o k  la  m a 
c y  ę , w której ostrzegano ludność p r z e d  rni- 
s y 'ą  r o s y j s k ą ,  jak o  chcącą zburzyć religię 
etyopską. Ludność wezwano, aby z m isyą ro
syjską nie wchodziła w stosunk'

Po przeczytaniu p rok lam acji duchowieństwo 
abisyńskie zaśpiew ało psalm o wyzwoleniu ży 
dów z niewoli egipskiej.

B iblioteka m uzealna otrzym yw ała w półroczu 
ubiegłem  natępujące czasopisma:

Z A m eryki: W „G azeta C hicagow ska11; 2) 
„D ziennik Chicagow ski11; 3) „G azeta katolicka*1; 
4) „Dzień św ięty 1̂ ; 5) „Reform a11; 6) „Tygodnik 
powieściowo-naukowy11; 7) W iara i ojczyzna11;
8 ) „O jczyzna"; 9) „Zgoda"; 10) „P atryo ta";
11) „Polonia"; 12) „Słow o"; 13) „Glos polski": 
14) „Św iatło"; 15) „S ztandar"; 16) „Ju trzen
ka*1; 17) „Gazeta polska"; 18) „Polska i Li
tw a"; 19) „K ato lik"; 20) „Z iarno"; 21) „N a
dzieja" ? 22) „K ropidło".

Z G alicyi: 23) „D yabeł"; 24) „Nowa Refor
m a1!; 25) „Kościuszko"; 26) „Przegląd polski"; 
27) „Przegląd pow szechny"; 28) „Przew odnik 
naukow y i lite rack i"; 29) „Polski lud"; 30) 
„Czasopismo techniczne": 3 1 ) „Czasopismo to
w arzystw a ap tekarsk iego"; 32) „D ziennik pol-

Kosmos"; 35)sk i" ; 33) „Goniec i Isk ra"; 34)

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 6 września. P rezydent m inistrów w ę
gierskich, B a n f f y ,  m inister skarbu L u  k a e s  
i m inister J o s i k a przybyli do W iednia.

Dzisiaj przed południem  złożył nowo miano
w any prezydent wspólnej Izby obrachunkowej, 
dr. P 1 e n e r, przysięgę w ręce cesarza. Przy 
akcie tym interw eniow ał m inister spraw zagra
nicznych lir. G o 1 u c b o w s k i i f  r a u t ni a n n s- 
(1 o r f.

Po przysiędze przyjął cesarz P lenera na oso- 
bnem posłuchaniu.

Wiedeń, 6 września. Działalność biur w iedeń
skich, które przyjm ow ały zak łady  przy w yści
gach konnych, została przez w ładzę zasysto- 
wana.

Budapeszt, 6 września. Cesarz przyjął na 
dłuższej audyencyi prezydeuta Rady m inistrów 
B u n f f y ’ego i m inistra skarbu L u k a c s a .

Budapeszt, 6 września. A r c y  k s i ą ż ę  W l a  
d y s ł a w ,  który, jaK wiadomo, postrzelił się 
w udo na polowaniu, u m a r ł  d z i s i a j  o t r z y  
k w a d r a n s e  n a  j e d e n a s t ą  p r z t d  p o 
ł u d n i e m

(Śmierć nastąpić m usiała niespodzianie, gdyż 
stan chorego nie budził poważniejszych obaw, 
tak , że naw et zaprzestano w ydaw ać urzędowe 
biuletyny. Pr-t/ft. Ręd ).

Budapeszt. 6 w rześnia. O ostatnich chwilach 
arcyksięcia W ładysław a donoszą: Jeszcze wezo 
raj wieczór stan jego  zdrow ia był zadowalnia- 
jący. Około godz. 11 poks zało się zakażenie 
krw i, które gw ałtow nie postępowało. Przeor Je 
zuitów udzielił dziś rano ostatniego pomazania, 
które arcyksiążę przyjął przy zupełnej przyto
mności. Dziś około godz. 16 przed połudmem 
rozpoczęła się agonia, a o i;t na 11 um arł ar 
cyksiążę. P rzy łożu śm iertelnem  byli obecni ro
dzice i b rat arcyksiążę Józef August

Zadar, 6 w rześnia Z powodu wyborów do 
sejmu w powiecie Macarsea chorwackie stronni 
ctwo radykalne, zwyciężone przy praw yborach

ska" (czerniowiecka); 43) „Św iatło"; 44) „Swo-angażow ana, jak w iadom o, na sezon zimowy do
krakowskiego teatru; Sobiesław , który tu od kilku boda*; 4 5 ) „Sam orząd gm in n y  
lat przybywa wypocząć po forsownych rolach sce
nicznych amantów ; Baliński, także kaw ałek amanta 
z W arszawy. Mimo takiej obfitości amantów, kro
nika żegiestowska nie wzbogaciła się wcale miło- 
snemi aw anturkam i, przynajmniej ze strony arty
stów. Zastępowali ic h , jak pow iadają, ludzie z in
nego fachu. W arszawa miała tutaj swoich przed
stawicieli. Najwięcej jednak osób przybyło z Kra- 
kow'a i Lwmwa. W szyscy narzekali na brak życia  
towarzyskiego i bawoli się w chow anego , wszyscy  
niby się Ju d zili, a mimo to nikomu wyjeżdżać się

K uryer lw ow ski"; 36) „T ydzień1); 37) „K w ar
taln ik  h istoryczny"; 38)jjLPrzegląd W szeclipol-] dopuściło się ciężkich w ybryków , aby przerazić 
sk i" ; 39) „Przew odnik g im nastyczny"; 40) „Kul- wyborców. Jednę osobę raniono. W ysłano od 
letin international de 1’Acadćmie des Sciences dział piechoty, sk ładający  się z 80 ludzi, aby 
de Gracovie“ ; 41) „Sylw an"; 42) „G azeta poi- utrzym ać porządek w powiecie.

Trydent, 6 września. N a redaktora dziennika 
„ P a t r i a " ,  prof. M a t t e l  c i s z a ,  napadło one-

/  Cieszyna: 46) „Gwiazda C ieszyńska"; 47) gdaj w nocy, w lokalu redakcyjnym , dwóch 
„Poseł zw iązku śląskich katolików ". j mężczyzn z młodo-narodowego stronnictw a, nie-

Z Królestw a: 48) „Przegląd lekarsk i"; 49) jaki G a r b a r i  i L a r c h e n ,  którzy z powodu 
„Tygodnik ilustrow any*•; 50) „W isła"; 51) „P rze-' wzm ianki w tym dzienniku, potępiającej pewną 
gląd pedagogiczny'"; 52) ..Pam iętnik T ow arz. * demonstraoyę. znieważyli czynnie redaktora, 
lekarskiego"; 53) Robotnik" (czasopismo niele 1 Consenza, li września. W m agazynach siana 
galne). j i słomy pewnego dostnwcy wojskowego wybuchł

Z Poznańskiego: 54) „D ziennik poznański"; wczoraj ogień. Pewien podoficer żandarm eryi 
55) „Gonieii W ielkopolski" 5(i| „Przegląd Po 'p a d ł w płomieniach ofiara swego obowiązku 
znańsk i"; 57) „Przegląd kościclia ". [N adto dwie osolw czynno przv ratunku odnio

Z Bukaresztu: 5.S) ..W iarus".__________________sly ciężkie rany z oparzenia.

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u j6 
i S p r Z O d a j e  pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotny pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W i z y i .

kurs w »*1-
mstr.

Hr. ot

101 20
1 101 60

122 50
101 60
122 55

99 80
1068 —
407 90
120 75

59 077 ,

11 81

9 58 7 ,
45 60

1 5 72

Zjednoczony d ług  w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze .
A ustryacka renta złota . . .
4 % au stryacka  renta (m arcowa) . 
l.i%  w ęgierska renta złota . . .
l.{% w ęgierska renta koron. . .
Akcye banku austro w ęgierskiego
Akcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
B anknoty banku niem. za 100 n. .
20 m arek , . ........................
20-franków ki za sztukę . . . .
B anknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, (i września. Ruble 129-50. Cena naf
ty 10-60. Spirytus gotowy 16' 10. Zyto na wio
snę 6 1 5 . Pszenica na wiosnę 6-78. Owies na 
wiosnę 6 1 0 .

Wiedeń, 6 września. oblig. poż. krajów , 
z 1891 98--— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1898 
07'9O; 4% galic. fund. prupinacyjnego 98-30; 
4% listy banku krajow ego 98*25; 4 ‘/t%  listy 
ranku kraj. 100-60; 5 * obligi ban,tu  krajow e
go 1 0 1 5 0 ; 4% list. kred . ziemsk. 56-let. 98-25; 
A kcye Karola Ludw ika 224-40; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 326-— ; L o sr z 1854 na 250 złr. 
151*75; losy z 1860 na 500 z łr  155-20; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159 25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196-50, akcye zak ładu  kred . dla 
handlu i przem ysłu 407 25; akcye sralic. banku 
hip. na 200 złr. 435-— ; Landerb&nk na 200 
złr. 290-50; akcye austro-węg. bankn na 600 
złr. 1069.

Berlin, d. fi w rześnia. G odzina 2 m inut 45 po 
poi. A ustryackie k redy ty  253-2-5 m rk. A ustrya
cka złota ren ta  103-75 m rk. A ustryackc srebrna 
renta 101 60 mrk. W ęgierska złota renta 103-50 
m rk. W ęgierska renta koronowa 99 80 m rk. 
A ustryackie banknoty 169-10 m rk. A kcye kolei 
lw ow sko-czerniow ieckiej — •—  m rk. R u b l e  
219-85 m rk. listy  zastaw ne K rólestw a Pol
skiego — ■—  m rk. 4 % listy likw . K rólestw a Pol
skiego — •— m rk.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i iadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Odpow iedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lerław BoroAskl.

N A D E S Ł A N E .

Rozpowszechniło się wielce błędne m niem anie, 
że m ięsny ekstrak t L iebiga można spożywać 
tylko po rozpuszczeniu go w wodzie, jak o  b u 
lion lub sos. (2055— 1)

Tymczasem pobudza on nerw y i wzmacnia 
tak samo naw et nierozpuszczony. Malarzom 
przeto którzy długc pracują pod gołem niebem 
i nie mogą mieć ciepłego obiadu, oraz podróż
nym, którzy m ają przebyć bez w ytchnienia 
w ielki kaw ał drogi, nic można nic lepszego po
radzić, ja k  to, żeby przy sobie mieli m ięsny 
ek strak t Liebiga W ystarczy wziąć tego eks
trak tu  na koniec noża, posmarować nim chleb 
z masłem, aloo go też połknąć bez dodatków, 
a odzyska się siły na k ilka godzin.

30.000 złr. wynosi giów na w ygrana
cesarskich jubileuszowych 

losów na budowę kościoła. C iągnienie odDędzie 
się nieodwołalnie dniu 12 września.

Lekcye śpiewu
rozpoczynam z dniem 9 w rześnia b. r. ul. Szew 

ska  Nr. 2 1 , I piętro.
M arya  Gallowa.2667

Przy grach I zakładach, przy składkach i zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

- = |  M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H  ( = = -
poleca świeżo nadeszłe w y r o b y  a l t ó r l L o w e ,  ja to to  :

Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papierosy, Wizytówki, Portmonetki, Woreczki, 
lleoeeery podróżne I Ł  p. p o  o e n a - o h  n a d e r  n m l a r Ł o w a u i y o h .



Nr. 205 . N O W A  R E F O K M A . Kraków, 7 Września 1895

Powieść z krwawych dziejów powstania 1863
n a p is a n a  p rz e z  -.>044 1

Kazim ierza Malczewskiego.
N abyw ać m ożna we w szystkich księ 

po lO  centów.garniach

Fortepian
w  d o b r y m  s u n i e ,  jest t a n i o  < i o  

a p r z e d a n  L a .
Wiadomość w hotelu Pollera. 2064 1

10 złr. dziennie pewnego M io d u
I.ez kapitaki i ryzyka, nawet w najmniejszej 
miejscowości, może mieć każdy, tak mężezyzni 
jak i kobiety, kto chce zajmować się sprzedażą 
prawnie dozwolonych losów i papierów warto 
śćiowych. Zgłoszenia pod „Leictenr Verdienst“ 

przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu.

Pensyonat

Ip.Wanfly R o p s k i e j i
§ w Krakowie
f  ulica św. Jana, L. 15, II piętro,

1906 pałac ks. Lubomirskiej. 6 12

Rutynowanego

koncypienta adwokackiego
przyjm ie zaraz adw okat w pow iatow ern 
mieście. —  Zgłoszenia pod ad r. Dr. 
SI. C z .  w \owym  Sącza (Szpital 

miejski). 203u 3 3

W yprawy
dla młodzieży szkolnej

otrzym ał w w .elkim  w yborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
SuKienniceKraków,   .

Ceny bardzo
L. 2 4  i 25,
niskie.

Kamienica ll-piętrowa
w K rak o w ie , przy ulicy Lenartow icza, 
L. 12, z wolnej ręki pod przystępne- 
mi warnnkam i do spizedania.

Bliższa w iadom ość w biurze adw o
kata Dra Sm olarskiego w wrakowie, 
ulica Grodzka, L ló , I piętro. 1999 5 o

Zgubiono
w ustępie dla mężczyzn w Sukiennicach i n -  
s t r n m e u t  „ p l a n i m e t e r u . Wobec tego, 
że spotkało to biednego wyrobnika . uprasza się 
rzetelnego znalazcę o zwrócenie owego instru
mentu p n r t y e r o w i  H o t e l u  K r a k o w 
s k i e g o ,  gdzie otrzyma 5  z ł r .  wynagrodzenia.

5t
Brzoskwinie pi§kne,

IKIaslo deserowe
najprzedniejsze, co dzień świe

że, poleca

Edmund Klimek
w K rakow ie .

Przy handlu pokoje go 
ścinne, najlepsze piwo pll- 
zneńskie z browaru mie
szczańskiego. 1932 5 6

Ceny najniższe.

Cyrk Cr. Ichumanna
w Krakowie przy ulicy Dietla. 

W sobotę 7 wrzeSnia o godz. 8 wieczór

W ielkie przedstawienie.
Po raz pierw szy

G  r a  n c L  p a s  d e  S ł i a w  1 ,  zabaw ny b a le t , w ykonany przez 
so lo-tancork i pp. H im m ler, K órschenz i Schenk i przez corps baletu  , sk łada

jący  się z 24 dam . O prócz tego 14 num erów  program u.
Ceny miejsc znane. — Kasa otwarta od godziny 10— 1 w południe.

a od godziny 6 po południu bez przerwy. 2059 2 
Bilety można nabywać od godziny 10 rano do 6 wieczorem w gtó 

wnej trafice W. Bujańskiego przy linii A —B.
W niedzielę 2 wielkie przedstawienia o 4 po południu i 8 wieczór.

Z pow ażaniem  C 3-. S c ł i u m a n n .

Do L 4874 z 1895. Doniesienie.
Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim :

Ufajlepszem

mydleni

ze znakiem

Ss
9
s*

U
»
n
c
>1 03 
l Ł

Jego
własności:
Bardzo dobrze wy- 

wybornie 
czyści, bardzo mgło 
go ubywa w użyciu.

I M *  C*yste, za 
co się ręczy, I 
nie szkodzi ani 
b ie l i zn ie ,  ani

r ę k o m .

W  K r a k o w i e  na składzie maj;;: J .  F .  F i s c h e r .  J .  W e u f z l ,  J .  S y k u -  
l o n s k l ,  K e i u i  i  F r i e d r i c h ,  K o n i a u  D r o h i i e r ,  J a n  E k i e r ,  J a n  N a g e l ,  
J .  K e m p l e r .  1719 13 16

mydło
Schichta

T e r m i n  dostawy

D la  wojsk, magazynu prowiantowego w Dla filii wojskowego 
magazynu prowian

towego wKrakowie
Tarnowie Ołomuńcu BochniBastyon IV lub baraki obok 

dworca kolei Podgórza-Pła- 
szowa

Żyto | uwieś Żyto | Owies Żyto | Owies Owies
C e t n a r ó w m e t r y c z n y c h

0
'fi
0

0

Października

1895
t r>00 6.000 300 1.800 2.200 400

Listopada §.500 5 900 1.000 1.500 1.800 2.200 400
Grudnia 3.500 5.900 1 000 2 000 1.800 2.200 400
Stycznia

1896

3.500
3.500

5.900 o o 2.000 1.800 2.200 500
Lutego 5.900 1.200 1.500

1.500
1.500

1.800 2.200 500
Marna 3.500 5.900

5.900
— 1.500 2.200 500

Kwietnia 3.500 1.900 500
Maja 3.500 5.900 — — — 300

Razem 28.000 47.300 **• o o 10.500 15 100 3.500

Księgarnia antykwarska
H .  I I  I  J I  J l E l i B L  A  I  A

ulica 4 w. Jana, Ł. 3, poleca

książki szkolne, materyały piśmien
na, wielki wybór powieści.

( ' e u j  n i s k i e .  2048 2 3

Kalendarzyk na r. 1896
przesyła księgarnia 1979 5 5

W ILH ELM A  Z U K E R K A N D L A
w Złoczowie

zgłaszającym  się bezpłatnie i franco.

w Ni owym T argu
istniejąca Oil lat 8 wraz z prawom wyszynku 
wódek, piwa i herbaty, ^raz ■ m . s . s s . r a . i s t ,  
z całein urządzeniem , jest z  w o l n e j  r ę k i  
d o  s p r z e d a n i a , a to z powodu wyjazdu 
właścicielki. — liliższuj wiadomości udzieli wła
ścicielka ł W a r y a  R a c z y ń a k a  

w  N o w y m  T a r g u .  2027 3 3

B a r d z o  r e n t o w n a

kamienica II-piętrowa
o 5 oknach frontu, z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .
Popłata gotówką 12.900 złr. Wiadomość: sklep 

w Sukiennicach Nr. 23. 1954 6 6

Lekcyj
Liryczny.
przyjm uje

za w lkt lub mieszka
nie udziela ab itu ryen t m a- 

7-gło szenia pod „S tu d io su s“ 
Adm. „N. R eform y“ . 2002 4 5

Prawdziwe ołomunieckie

serki
wysyła za zaliczką po 45, 

centów  za kopę
55, 65, 80 

1997 7 30

(Muglitz) pod O łom uńcem .

O d  r o k u  18 0 8  jest w użvciu z najlepszym  skulkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W Ć O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu pruktykująąyoh lekarzy , nietylko w Austro-W^grzacli 
leez także w Niemczech , Franoyi , Rosyi państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

chorobom  skórnym , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu /.głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie"'uznany. — B e rg e ra  
m yd ło  Nm ołoweowe zawiera 4Ou/0 sm o łow ca  d rzew nego  ; wyróż 
nia .się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Helem 
och ro n ien ia  się przed la łszo w an iam i, należy żądać wyraźnie B e rg e ra  
m yd ła  sm ołow eow ego  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła .smo
ło weowego używa się skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o ł o w c O w c  do usunięcia wszelko h A I IE C Z  \  S TOŚCJI 

(  E K Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  m y -  
i a  i k ą p i e l i  dla c o d z i e n n e g o  l l ż y tkll służy, zawierające 35"/,, gliceryny 1 pachnące,

Bergera glicerynowe mydio smołowcowe.
Cena kawałka, każdego gatunku 25 cni. z opisem użycia.

Z inny di m yd e ł B e rg e ra  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M ydło  
henzoowe dla udelikatnienia cery ; m yd ło  im rakaow e przeciw wypryskom ; mydl-o 
k a rb o lo w e  do wygładzeuia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m yd ło  
ich tbyo low e  na czerwoność twarzy; B e rg e ra  ig liw iow e  m yd ło  do  kt|piell 
i ig liw io w e  my «lh« toa letow e: B e rg e ra  m y d ło  d la  m a łych  dzieci (35 cnt.); 
m yd ło  p iegow e  bardzo skuteczne ; m yd ło  (an ilin ow e  przeciw poceniu nóg i wypa
daniu włosów ; m yd ło  do  zębów , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkicdi 
innych m yd e ł B e rg e ra  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m yd eł 
B e rg e ra , gdyż istnieją liczne naśladownictwa bez skutku.

Fabryka i główna rozsy łka : G. Heli &  C o m p .  w Opawie, 
odzn aczona  dyp lom em  honorow ym  n a  m ięd zynarod ow e j w ystan ie  

fa rm aceutyczne j w W ied n iu  1883 roku .
8 k ład y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, A. Reifer, .i. Lesikowski, F. Gra- 

Icwski , K. Heller. Rosenberg. K. Wiszniewski, G. Otowski, J. Trauozyński , Ii. Wilczyński, 
w Wieliczce B. Miezyński; w Bochni M. Gatty ; w Tarnowie J. Sokalski, L Frauenglas, Niesie 
łowski w Rzeszowie A. Karpiński ; w Nowym Sączu R Jakubowski, W. Filipek ; w Starym Są
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Wiórki; w Oświęcimie A. Pola zek ; w Żywcu L>. Matula, u  
t.iraf w Sędziszowie .1. Jaśkiewicz: w Jaśle li. Pali h : w Wadowicach J. M-acudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 72i 21 24

!Tani koks!
z w^gli gazowych, gruby dla kuźni, łamany dla 
pieców kaflowych, żelaznych i kuchennych, z od
stawą do domu w obrębie Krakowa (do Pogdórza 
lub przedmiejskich gmin za wzrotem myta) sprzedaje

tylko przez krótki czas, 
d o p ó k i  z a p a s  s t a r c z y ,

Gazownia miąjska w Krakowie.
Cena wagonu 5? ‘200 cetnarów cłowych 80 złr.

.. % „ ^  100 „ 40
'U  =  5 0  n V 2 0

zatem 1  c e t n a r  © ło w y  (50 kg.) z a  4 0 1  
c e n i  ó w  z dostawą i zniesieniem do piwnicy.

Przy mniejszych ilościach (poniżej 50 cetnarbw) 
cena powyższa nie ma zastosowania.

Dobra sposobność do zaopatrzenia się w naj
tańsze paliwo na zimę.

T y l k o  p r z e z  k r ó t k i  c z a s !
Zamówienia przyjmuje 1993 3 e |

Dyrekcja gazowni krakowskiej.

1. Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, m arką stem plow ą na 50 cl. zaopatrzone oferty cen sp rze 
daży, zobow iązujące na  krótszy term in niż 10 dni, m ają być oddane z napisem  „podanie cen sprzedaży na żyto 
i owies* najpóżn  ej do dnia 2 października 1895 r. o godzinie 9-tej przed południem w biurze Intendantury c. i k. 
I korpusu w krako vie.

Podania cen sprzedaży nadeszło zapóźno, lub drogą telegraficzną, jakoteż takie, które warunkom wymaganym 
nie odpowiadają, nie będą uwzględnione

2. P od an ia  cen sprzedaży m ogą opiew ać albo na całą ilość albo też na mniejsze partye, ilości potrzebnej,
jednak tylko oa producentów, aż do 101 cetnarów metrycznych, przyczem  sobie zarząd wojskowy zastrzega praw o
do zatw ierdzi n ia  lakże tylko jednego  lub drugiego artykułu, lub też zatw ierdzenia pew nej części z oferow anej ilości.

8. intendanturze nieznani przedsiębiorcy m ają się postarać o to , ażeby świadectwo ich rzetelności i możności 
dostawy w ystaw ione w razie, jeżeli są pro toko łow aną firm ą, przez dotyczącą Izbę bandlow o-przem ysłow ą, w każdym 
innym razie przez dotyczącą w ładzę polityczną (w m iastach z w łasnym  zarządem  przez m ag istra t m iasta) do Inten
dantury C. i k. I. korpusu w Krakowie przed rozpraw ą przesłane zostało.

Tacy przedsiębiorcy jako też  wszyscy inni, jeżeli to In ten d an tu ra  korpusu  za p o trzebne uzna, m ają zapew nić 
spełn ien ie  swych zobow iązań złożeniem kaucyi wysokości 10 p-ocent w artości całej dostaw y.

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu ugodowego fSchlussbrief) P roducenci, 
gminy, jakoteż rolnicze tow arzystw a są odnośnie do odstaw y własnych produktów  od kaucyi zwolnieni P roducenci 
(gospodarze wiejscy) inają do swoicli podań  cen sprzedaży dołączyć św iadectw o przez dotyczące stow arzyszenie
rolnicze w ystaw ionó, w którem  stw ierdzonem  być ma, źe om rzeczywiście są producentam i i że cała zaoferow ana ilość
przez nicli upraw ianą  jest.

4. W ofercie musi być bezw arunkow o podane pochodzenie oferow anego zboża. Zboża pochodzące Z zagranicy 
mogą być wyjątkow o przyjęte i w danym  razie m uszą przedsiębiorcy iow nież wymienić pochodzenie tegoż i nadesłać 
wraz z ofertą dwu zapieczętow ane próbki, w ażące co najm niej po dw a kilogrim y.

5. Dostawa artykułów  przedm iotom  oferty będących ma. się odbyć w składach wyż wym ienionych w ojskow ych
m agazynów  prow iantow ych w edług wskazówek tychże i bez wszelkich w ydatków  ze strony zarządu wojska. Miejsca 
m anipulacyjne nie będą przyznane a prośby o takow e niuuw zględnione zostauą.

W ofercie podać należy także, czyli tow ar w w orkach lub na składach (alla nnfusa) oddanym  być ma.
6. Na dostaw ić się m ające artykuły nie należy podać cen na w szystkie razem , lecz na  każdy artykuł osobno.
7. W razie posługiwania się przy dostaw ie na kolejach taryfą w ojskow ą (w drodze w ynagrodzenia zw rotnego) 

musi być m iejsce pochoazenia o ile m ożności szczegółowo opisane.
Z w raca się szczególnie u w ag ę , że na rozm aitych szlakach kolejnych w ogólnym obrocie, m ianow icie dla

zboża w pełnych w agonach, osobne istnieją taryfy, k tóre  jeszcze taniej opiew ają, aniżeli w ojskow e taryfy.
8. Rządowe worki mogą byc wydane tylko wyjątkow o i to w edług m ożności znajdujących się zapasów  za

opłaceniem należytości przepisanej za pożyczenie, jeżeli takow e w ofercie cen sprzedaży zastrzeżonem  było.
9. Z apłata  nastąp i, a to :
W  Krakowie; w roku 1895 żyto i owies nie będą  płacone. Za dostarczone ilości ew entualne w późniejszych 
ra tach  w roku 1895 po odbiorze takow ych w r. 1896.
Dla Bochni: w roku 1895 owies nie będzie płacony. Za resztę zaś w roku 1895 dostarczonych ilości, ew en
tualn ie w późniejszych ra tach  po odbiorze takow ych w roku 1896.
Dla Ołomuhca . 1000 q żyta zaraz po odstaw ieniu  w roku 1895. Za resztę zaś w roku 1895 dostarczonych
ilości ew entualnie w późniejszych ratach  po odbiorze takow ych w r. 1896 Owies w r. 1895 nie bedzie p łacony. 
Dla Tarnowa: 800 q ow sa zaraz po odstaw ieniu  w roku 1895. Za resztę zaś w roku 1895 dostarczonych ilości
ew entualnie w późniejszych ra tte h  po odbiorze takow ych w roku 1896. Żyto w roku 1895 nie będzie płacone.
10. Od przedsiębiorców  nie pobiera  się podatku  konsum cyjnego.
Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy ponosić będzie Zarząd wojikowy.
11. Żyto i owies musi pod względem jakości posiadać przynajmn;ej własności przepisane dla tychże artykułów  

zwraca się uwagę odnośnie do tychże, jakoteż wszelkich bliższych warunków, m ających służyć za podstaw ę do
zawarcia układu sprzedaży, na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usance-Heft) z oma 22 sierpnia 1895 
do Nru 4874, który dla dotyczącej rozpraw y urzędow nie w ystaw iony w biurze Intendantury c. i  k. I korpusu w K ra
kowie, także i w magazynach zaopatrzenia wojska w Krakowie, Ołomuńcu, Tarnowie i filialnym magazynie zaopatrzenia 
wojska w Bochni, jak niemniej we wszystkich politycznych władzach powiatowych i towarzystwach głównych (krajo
wi ycn) rolniczych się znajduje i przez każdego przejrzanym być może.

Każdy oferent już z chwilą w niesienia oferty zobow iązany je s t dotrzym ać w arunków , zaw artych w  tymże ze 
szycie w arunkow ym

12. Za zboże m ające wyższą wagę jakościow ą nie przyznaje się żadnej bonifikacyi.
13. P rzep isane zeszyty w arunków  (Usance-Heft) m ożna nabyć w wojskow ych m agazynach prow iantow ych 

w Krakowie, T arnów  e i O łom uńcu za złożeniom 8 ct., względnie m ogą być takow e także pocztą p rzesłane,
14. W  wyż wym ienionych m agazynach w oiskowych i przy c. i k. filialnym m agazynie prow iantow ym  w B ochni 

m ogą być rów nież udzielone dotyczące informacyu.
15. Gminy, producenci i tow arzystw a rolnicze doznają szczególnych uw zględnień i u łatw ień, k tó re  wszystkim 

tow arzystw om  rolniczym  w obrębie In tendan tu ry  leżącym do w iadom ości podanem i zostały, o których strony in te re 
sow ane tam że dow iedzieć się a względnie takow e p rzejrzeć m ogą Z aw arte  są one także w owych zeszytach rachunkow ych.
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Kraków, dnia

Z Intendantury c. i k. 1 Korpusu.
sierpn ia  1895.

Mydło z soku brzozowego
wyrobu B e rgu ian u a  i S|». w D r e ż n i c -  
Tetsclien II E., jest wskutek swego osobli
wego składu jedynem mydłem, które usuwa wszel
kie ni eczystości skórne, trądzik i, liszaje, czer
woność z twarzy i rąk, a j>o którem cera staje 
się lśniąco białą. 'Dostać można po 25 i 40 ct. 
w aptece Aj K e lle r a  w K rak o w ie ,  

Rynek gł., 13. 1243 16 20

t: u .-'HM

Dla większych 
p o s p o il 11 r  n t v •

I i n r d 7 0  f l t i h r y  r s k i
S M A L E C

prawdziwy i czysty,
w  iiow yw h b e f- / .u łk ;ic h  v. tw a r d e g o  
d r z e w a ,  z a w ie r a j ą c y c h  k o lo  k i 
lo g ra m ó w , p o  7 0  c n t .  k i lo g r a m  
n e t t u ,  u i e  l i c z ą c  n i c  '/■< l ic c .z u lk i,  
w y s y ła  u p U t n i e  z a  z a l ic z k ą  «fo k i ż -  
d e j  a u s t r y a c k o  -  w i g i e r s k i e j  s t a r y )  

k o le jo w e j  13.5G 9  U

Kraków Zakład artjrstyczno-ślusarski Dai»or G 
JÓZEFA ttHRECKIECtO

odznaczony licznemi .świadectwami i y.łolym m edalom  wystawy krajow ej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. ls ió  10 40

poszu k iw an y  p rz e z Z a r/ ą d  Ifo te lu  
G eorjje  v  e L w o w ie  do samoistnego pro
wadzenia kuc Ilu) na własny rachunek. Odnośne 
zgłuszenia przy dołączeniu świadectw przyjmuje 
Z n tząd  H o te lu  t t r ir g e  we E w ow ie  
«lo 15 w rześn ia  1805. 2021 3 6

Praktykant
potrzebny jest do handlu korzennego.

2009 3 3
F. W elscnfeld. 

J  a s ł o .

Z  powodu zwinięcia interesu wysprzedaję

obuwie męskie i damskie
p o  c e u a c l i  z n i ż o n y c h .  2061 1 4

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Fioryanska, L. 15, w podworcu.

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1złr.
Ciągnienie już we czwartek!

G łó w n a  w y g m n a  tt r r to ś c l 1875 10 o

30.000 złr.
Fosy polecają w K rakow ie: S tanisław  F tin tu ch , dom  bankow y, A. H ol- 

zer. dom  bankow y i A lbert M endolsburg. dom  bankowy

Mydło glicerynowo-benzm owe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydolikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J .  WiAii i e *  „ ‘t ic R O  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 144 57 O

D u ż o  |»fcnię<l%y
jest pogrzebanych w starych Iistiłch Płacę bar
dzo wjsukie ceny za n i i t r k i  l i s t o w e  z  P o l -  

kupuję także k o p e r t y  z  P o l s k i .
0. E. Bonnenfant, Btrlin, Wetftstrasse 7.

Panna
uzdolniona w krawieczyźnle, p o 
szukuje zajęcia w dom ach pryw atnych.

A d re s : K . W . lO poste restan te  
K raków . 1938 4 4

Buchaltera
sumiennego , a w pierwszym rzędzie rzetelnego, 

kawalera, po «zu liu ję . 2056 2 3 
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuję d. 

IO w rześn ia  I*. r. u portyera w H ote lu  
B rezd eń sk iiu  w K ra k o w ie .

Dom piętrowy
(willa) z oficyną z obszernym  placem , 
w Zakopanem , przy najcelniejszej 
ulicy K rupów k i , L. 2 7  , przyno 
szący znaczny p ro cen t, je s t z pow odu 
familijnych interesów  do sprzedania 

za um iarkowaną cenę. 
Bliższa w iadom ość na miejscu u w ła 

ścicielki. 2008 4 10

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 0 Ipowiedzialny rządca drukarni A. Szyjcwski.


